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Nasze ustawodawstwo społeczne
Dążność do zwiększenia siły niach seimu w grudniu 1919 o-

w łaazy wykonaw czej a tem sa 
tnem zm niejszenia praw i przy 
wilejów dem okracji parlamen­
tarnej, wywołana koniecznoś­
cią dostosuwania się do ustroju 
sąsiadów naszych ze wschodu i 
zacnodu, dotyka w równej mie 
tz e  praw całego społeczeństw a.
USTAW Y SPOŁECZNE RZĄDU 

LUDOWEGO 
Rzut oka na przebieg piętna 

stoletniej pracy na polu usta­
wodawstwa społecznego pokazu 
10 nam trzv okresy rozwodowe.

W  pierwszych m iesiącach 
wskrZ«śżon6j O jczyzny należa 
ło pospiesznie zadośćuczynić 
najdotkliwszym  brakom w tej 
dziedzinie, zupełnie nietkniętej 
przez rząd rosyjski i bardzo me 
dostuteczme postawionej, zw ła­
szcza woliec potrzeb powojen­
nych, przez rząd austriacki. Dc 
krety rządu luJowogo. lub prze 
zeń przygotowane, z dnia 23-go 
listopada i w ciągu grudnia 19 Ib 
stycznia i S-go lutego 1919 roku 
wprowadziły w życie: 46-go- 
dzinny tydzień pracy, ochronę 
lokatorów, inspekcję pracy, u- 
t>ążplec?enie na wypadek choro 
'fey, państwowe oiura pośrednic­
twa prący I opieki nad wychodź 
6ami, przepisy o pracowni­
czych związkach zawodowych, 
organizacje powrotu jeńców, u- 
chodźców i robouiików.

RÓWNOUPRAWNIENIE 
SR 0Ł E C 2 EŃSTWA W  SEJM IE 

P o  tym pierwszym łatwym 
choc krótkotrw ałym  okresie na 
stąpił okres ciężkich zmagań 
Się i walk o już wydane ustawy 
I o dalszy rozwój ustawodaw­
stwa społeczne . Na posiedze

Burze na drodze 
do Ameryki

Zapowiedziana na wczoraj 
transmisja radjowa do Ameryki 
przemówienia P. Prezydenta 
Rzplitej nie odbyła się z powodu 
złych warunków aimosterycz- 
nych i niemożności uzyskania po 
łączenia z Ameryką.

statecznie zatwierdzono dekret 
o 46 godzinnym tygodniu pra­
cy . Tak samo przeszły ustawy 
w czerwcu i grudniu 19)9 o  o- 
chronie lokatorów i w  titajk 
1920 o kasach chorych, będące 
tylko nowenn wydaniem dełrre-

^rżopfowaHaić te ustaw y tylko 
dzięki szczęśliw ym  ufctżtcłto* 
wamom śle stosunków politycZ 
nych w Sbjthk. Uchwalana ra ­
mowa ustawa o refórm,fc volnęj, 
w decydującem  o je 1 losach gid 
sowajiiu 10 łtpcs J9 !9  toku. prże
szła  Wpri Wdzie ieąnym  ty iko daiszycn ustaw, Polity

prttcciw). ale przeszła. S ta ło  się 
tc  dzięki temu. że posłowie kia 
Sy p racu jącej poparli posłów 
chłopskich. Jednak ustawa ta 
rile załatwiała ostatecznie refor 
m y rolnej. Ja k o  ramowa, była 
iiiewykonaliia bez uchwalenia

tów rząda ludowego. Udało S ię 'g ło sem  większości <133 2 &, t £ j  ' py chłopscy nigdy nie zaołaaa

Hitler przeprowadził swą wole
przy pomocy kometijenckidi wyborów

BERLIN (teł. w ł.). Csry aparat, 
jaki stał do dyspozycji i wogółe 
stać może do dyspozycji władz 
państwowych, zużyli hitlerowcy 
przy obecnych wyborach. Zda- 
waćby się mogło, że Czynią to pó 
nieważ od wyborów uzależnione 
jest ich istnienie. Tymczasem nig 
dzie i nigoy wybory nie były 
czemś tak zbędnem, jak w Obec­
nej cnwili w Niemczech. Te pozo 
ry jednak sa potrzebne tak dla 
względów zewnętrznych, jak 1 w 
p ierw szy m  rzędzie dla celów We­
wnętrznych.

Hitler pragnie Wtzem Wołjet 
zaimponować cyframi, która po* 
trafił zdobyć dla Siebie sposoba­
mi, jakich do dziś żaden rząd w

próbował. Wynikłem wyo6row 
pragnie podnieść serca m b ,  któ 
rzy w niego zwątpili i przyciąg­
nąć nit wierzący Cu w jego posłań 
nirtwo.

Dla tych ostatnich w ylęgną* 
z łamu sa prezydełna Hindenbur- 
ga. Ten stary ftłdirtarscałek, któ­
rego tak zaciekle zwalczali pod­
czas wyborów na prezydenta hit 
terOwcy, cieszy się dużym autory 
tPtem w szerokich Warstwach spo 
wczfdsiwa. Pod puioww.Uir 
Hitlera rola Jegc spadła tafkoWi- 
c it do roli reprtfentęcyjnej. Nie 
może p fleć ie l bvć konkubentem 
„wodza Iudu“ Hiflfer*. A ń  w 
przeddzień wyWMTóW jego glOS 
może się też przydać. W ięc Hm*

niemiecKi do głosowania za rzą* 
dem, co mt być demonstracją po 
kpjOwości narodu niemieckiego.

Wynik wyborów nie będzie dla 
nikugu niespodzianką. W takich 
Warunkach wynik był przesądzo­
ny rta korzyść rządu Nac*sk 
władz był niespotykany. Przeciw 
•fkóiit reżymu nie dano nawet mO 
żliwośd wstrzymania się od gło­
sowania. Pchano ich do urn wy- 
Loi«zycrt siłę. A głosować moi* 
m było pod kontrolą bojówek te- 
rorystycznyćh tylko z kartką
„tak".

Wynikł Cyfrowe nie są jeszcze 
Ihane, ©bliCZAnia jeszcze trwają. 
Udział wyborców był duży i oczy

żadnym ustroju na świeci* nie denburg mówił. W fyw af naród Wiści „entuzjazm" był wielki.

Proces o podpalenie Reichstagu
potrwa jeszcze miesiąc

BER LIN  fP A T) —  P roces o n t j G asi, który prowadził śle
podpalenie Reichstagu z kotV 
ccm  następnego tygodnia prze­
niesiony zostanie napowrót do 
Lipska. Kompleks spraw, odno­
szących się do polityczne! stre  
ny procesu, rozpatryw any tria 
bvć dooiero w Lipsku. . Proces 
potrwa tam od 2-eh do 3-ch ty- 
trodni. Ogło; zenia wyroku OCZO* 
kiwać należy dupicró z bócwtt- 
kicm grudnia.

W czorajsza rozorawa przy­
niosła szereg interesujących mir 
mentów w odniesieniu do oskaf 
żonych Bułgarów, m, ln. zezna­
wał inspektor policji kryminał*

Nadpłacone kary podatkowe

nie ulegają zwrotowi
Najwyższy Trybunał Admini- 

ttrtey jny  wydał zasadnicze orże- 
ezenie w sprawie żwrótu kar za
pwłokę podatków w wypadkach 
aiadpłacenia podatku.

Jedna z firm przemysłowych 
W y stą p iła  przeciwko decyzji Mini 
Sterstwa Skarbu, odmawiającej 
zwiotu kar za zwłokę i kosztów 
egzekucyjnych nadebranych w 
związku z przymusowem ściągnię 
nem  zaliczki na p o d atek  m a ją t­
kowy. Ponieważ w nodatku ma­

jątkowym powstała nadpłata, 
którą następnie podatnikowi 
zwróeońó, podatnik Zażądał łów* 
nież zwrotu stosunkowej capćei 
kar za Zwłokę i kosztów egze­
kucyjnych .

Najwyższy Ttrybuni*! ĄdńilnN 
stracyjny ogłosił wy.ok uznaią* 
cy, że nadpłaty w karach 2a zwło 
kę w uiszczeniu zalieżek na poda 
tek majątkowy nie podlegają 
zwrotowi, ponieważ ustawa uzna 
Je zahezkę ja k -  Wpłatę obowiąz 
kową.

dztwo w sprawie pobytu Van 
ucr Lubbego w m iejscow ości 
Henningsdorf. adaie oskarżony 
sjw aził noc nrztd zaftiadiem w 
policyjnym  aomu noclegowym.

Dymitrow i. pyuji świadka, cek W 
iti win o jrlle uswizuali narodowi 
S6. jaiiśar

Prsawodtitcnnay iwrtea aiagę, ta  
Kat to nrsoeicf „ u  .  m  irv 
zamiaie.

bymitow Zapytuje. ody m em*\« po 
żarn f  .esje.au wlelw narodowych <o 
njollstów. Świadek może nfrreślłc, ho 
nrzecteł i wienził, te było tan Wlć- 
lii komunistów.

NodprókurdfiW: Jutro są Wybory, 
dowiemy się.

Dymitrowi Czy arzeflńlOy pólioli V 
ttenninjtsdorf sa cl sami, którzy pfzy 
leli v«n der Lubbego ba noćfez?

•IKSuninriE
bo f M w  owa?

$ k '6cenie kadencll |zi> 
nem elłnłceych

Ną PódstaWie ogłós^bnej 0 - 
śtatuio nówelj dó pfaspiśów o 
Izbwch tzernieŚlnicżyCh, nastąpi 
skrócenie kadencji cła? sam .t z* 
dis rzemłeślnicźegó. W ybory do 
izb rżumleślnlcźych' odbyWać 
ślą będtt co lat C, prt\"j?,£tn ska­
sowane zostajo ustępowanie w 
ciągu kadencij v o h w  rad.cóvr.

Pr Ze w.; Stwierdzono, ż t miał tyl­
ko lecneZo towarzysza noclegû  

bymitrowS Ale ar der uilbbe saiU 
Ośwładetył. że nocował t  dwomj)

Kilku następnych świadków 
utrzymuje, ze wicnieli w Reich- 
jiags na k ik ś  dni prżnd poża­
rem Dymitrowa i P oihjwe..

Komisarz policji krym inalnej 
Braśehw itz podaje szereg szcze 
grtfów. dótyćŁąćvch dokumen­
tów jak iś policja znalazła w 
mleszkariii‘ Dymitrowa Na w d  
staw i* tych m aterjałów  policja 
utrzym uje, ź t  Dymitrow by? kie 
równikiem środlkowo - europej­
skiego biura propagandy komu 
nistyeznbj.

Na tem ro/orawę odroczona 
du ponlfcózialku.

przeprowadzić ta k ie j reftsnfi:
.o in e j >która  eadów» Aifabsj jhiL- 
czutą <część chłopów. Chołtć *ed' 
uzyskać poparcie fhłstrtPików 
dla reform y rolnej. ntffJTeii z ko 
nieczności popierać ustaw y spo 
icczue. NaodwróL tabotirfcy mu 
sieli w aiczyć razem  *  \ihtópa*it 
o reform ę rolna.

Taki układ stvStfi KÓw ipaafe* 
mentarr.ycn pozw oli! przćprbs 
wadzić w 1922 r . ustaw? o  ufło 
pach pradóWhicsyott. PÓśaM  O 
załatwieniu zatargów  &&<#& 
wycfc W rolnktw le. Z 'W .W&i Ir. 
o  ubezpliczem u mi >wyd«*dek U a  
robocia. W z a m ia r j ł ó  p o s u ­
wie robotniczy c*<iraZo ś rz e e r ić  
dopomogli u t uchwalenia. #  li 
stopa dzie 1925, ustaw y o refor 
mie rolnej, ustawy iStołnfó wy 
konał oej. Na tem skończyła się 
ta przymusowa sielanka robot­
niczo- w łościańska w sejm ie. Da 
żenią ehiupskte zostały  zupCtnie 
zaspokojone, Nik! z polfwtów 
chłopskich nie przypuszeża ba 
serjo , by i  kikółwd^i rsód W 
Polsce zdecydowa* się  ziemie * 
w ielkiej w łorności, IdV 6v SA* 
wet w yw łaszczaną bez Odszko­
dowania, rozdaw ać za darmo 
czy  za pól darm o chłopom, 2 ie  
mi? mofk być skonilskdytima 
tylko na rzecz państw a a  niądy 
ńa rZeCZ usób nływ htnych. Za 
tem w roku 1925 w^glątinle po 
wydaniu rozpórządżM W t o -  
naw czych w alka chłopów 0  żdo 
bycie usiuw społecznych zosta 
la w zupełności zakończona.

Robotnicy, którzy w sejm ie 
fllgdy nlfe zdooęaĄ ponad Sb 
proc. głosów, liczby odpowiada 
ją ce j strukturze naszego spo‘«- 
czenstwa, n,ogli spor ziewać si* 
tytko w razie jakiegoś szczegół 
rtego zbiegu okoitćŁnośd uzyska 
nia dalszych ustaw zakończała^ 
cych tę część dażrtoJcł w v*w o- 
leńczej. T rktm  niespodziewa­
nym wypkdklem sta ł się prbt- 

wMt

Jan LemaAskl UMit
Wćzoraj W guCmnot* WletiOrtyćfc 

Emart EłtSny pO«ia I bdjteMittrż Jan 
Lemański, im arł" ^  «EwńuUm n»no 
rdwym P0t6Kikgu ZWlątksl LlttNńóW 
i DzIennStamy, OakUiida tył W w < *  
ataku.

A

Półmilionowe malwersacje
w  spAtdZielftl robotnicze]

Śędyli śledczy dla sprawy wy I budowa hie doszła Ó- iK u tn  I  
jąłkpwegć BitąKZ«nia przy tto łt-  óoWOdU rtltlw ertieyj, flókóńi- 
unym  Ł .cz ie  Okięgówym, Gra* nych przez właflke ipółdzltlnii
bówśUl fakońrtyl śledziwd w 
wielkiej aferże wykrytej na tere­
nie, Spóidzielń' Robotników Bu­
dowlanych".

Spółdzielnia ta wybudować 
piłaM wielki blok mieszkaniowy 
f.a PrądźS. Toorano poważne ra- 
łicfcK u j  Wieli rodzin urzędni­
czych i robotniczy,' jednakże

Nadużycia ta sięgają pół mf> 
jons zł. W stan oskarżenia potta 
wmno 2 członków rady hidzśf* 
cżej i 3 ćźłohków zarządu, 
Wśród poszkodowanych zfthj* 
duje się, rzecz chataktt»yttye»< 
H,  aw&gft B.ózibW I (sdtti rtOtaf- 
jusz. Qguł«m pretensja kfhMRy 
73 osoby.
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„Wspólnota Interesów" -  szajko złodziejską
Niejednokrotnie poruszaliśmy 

na tem miejscu działalność obce­
go kapitału w Polsce, ze spec al 
j^em uwzględnieniem kapitału nie 
/nieckiego na G. Śląsku. Wskazy 
rwaliśmy na machinacje podatko 
we, na ścisłą łączność z Berli­
nem, na skandaliczne warunki 
pracy 1 płac robotników.

Każdy z baronów węglowych 
otaczał się wybitnemi niegdyś o- 
sobistościami. W  Radach zasia­
dali arystokraci, b. ministrowie. 
Pisano memorjały do W arsza»y 
wykazujące, żc p. Flick ebee pod 
trzymać przemysł górnośląs-

R A D J  O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 
7 ,20  Muzyka z płyt. 7,35 Dziennik po­
ranny. 7,40 Muzyka z płyt. 11,30 Prze 
g ląd 'p rasy . l i ,5 0  Życie artystyczne 
stolicy. 11,57 Sygnał czasu. 2,05 Po­
pularna muzyka szw ajcarska. 12,30 
Dziennik południowy. 12,-j8 Dalszy 
ciąg muzyki z płyt. 15,30 W iadomości 
gospodarcze. 15,40 Kronika harcerska. 
15,45 CnwiiKa lotnicza i przeciwgazo­
w a. 15,55 P osen k i. 16,15 1 ransm isja z 
p oznan a. 16,40 Lekcja języka francus 
kiego. 16,55 Koncert orkiestry jazzo­
w ej Adama Furmańskiego. i/,50 
„Skrzynka pocztowa rolrrcza". 18,00 
.Odczyt p. t. „M atejko". 18,20 Recital 
fortepianowy. 19,05 Rozmaitości. 19,25 
„Pieśń i muzyk.1 ludu Wielkopolskie-

?o“. ’ 19,45 W iadomości sportowe. 
9,52 Dziennik wieczorny. 20,00 Prze­

mówienie z okazji [5-lecia Niepodleg 
‘ości Państw a polskiego, wygi. min. 
Józet Beck. zO.i5  „Księżniczka doja- 
Tów*', operetka. 22,15 Muzyka tanecz 
iia z kabaretu Femina. 23,00 Wiadomo 
ści meteorologiczne. 23,05 Muzyka ta 
neczna z kabaretn Femina.

PRZEM ÓW IENIE MINISTRA 
JÓ ZEFA BECKA —  W  RAD JO

Dn. 13 b. m. o godz. 20,00 przema­
w iać będzie w radjn z racji 15-lecia 
odzyskania Niepodległości, P . Minister 
Józef Beck, który nawiąże do „Udzia­
łu Polski we współpracy międzynaro­
dow ej”.

ki ( ! ) ,  że niema takiej ofiary, któ 
rejby nie poświęcił dlń dobra 
Państwa Polskiego(J).

Początkowo wierzono, potem 
podejrzewano, obecnie zrozumia 
no, że Flick et consortes to obca. 

'nam zgraja, uprawiająca metyl- 
' ko łupiestwo na korzyść ruchu hi 
tlerowskiego.

Tolerowanie podobnego stanu 
rzeczy nadal D yłoby zbroanią 7 
punktu widzetńą państwowego.

Pan premier Jędrzejewicz na 
otwarciu sesji sejmowej wypo­
wiedział pod adresem kartelów i 
celowo szkodliwej gospodarki pe 
wnych gałęzi naszego przemysłu 
—  słowa potępienia i zaznaczył; 
iż bez względu na to, przez kogo 
kartel jest popier ariy i jakie naz­
wiska wypisane są na jego szyl­
dzie —  rząd ze specjalną surowo 
ścią zajmie się uzdrowienie tych 
stosunków.

Obecna rewizja we „Wspólno­
cie Interesów**, : aiesztowanie
dyr. Szczędziny, sprawdzenie 
ksiąg —  wszystko to zapowiada 
nowy, na szczescre, kurs polityki 
czynników miarodajnych wobec 
ciężkiego przemysłu ńa (1 Śląs­
ku. -

Drobna rzecz -■ nazwa huty 
imieniem Bismarcka i pozosta­
wienie nadal tej ' nazwy t była pre 
wokacją w stosunku do narodu, 
polskiego. Obecnie huta otrzyma 
nazwę ,huty im. Batorego*.*, któ- 
!a, który: nie pznawał kompromi­
su i z źejazną konsekwencja dą­
żył do celu., • < '

Osławiony ayrektor Tomala, 
mąż zaufania Fhcka, uciekł do 
Berlina. Czy tak postępuje dyrek 
tor olbrzymiego przedsięb!or- 
stwa, je ś li'je s t pewny, iz zawsze 
postępował lojalnie i uczciwie?

Ministerstwo Przemysłu i Han 
d!u, które w ostatnich Czasach

wykazało tyle dobrej woli i ener-
gji w walce o uzdrowienie stosun 
ków w naszetn życiu gospodar- 
czem, wzięło do rąk żelazną mio 
tłę celem wyprzątnięćia tej stajni 
augjaszowtj

Ani rząd polski, ani naród nie 
pozwoli na panoszenie się w na 
szym kraju wrogów, na dyktowa 
nie przez nich warunków polskie 
go eksportu, płac robotniczych 
i na sabotaż w chwilach dla P e t  
sk? ciężkich.

Śląsk jest naszem bogactwem 
i winien być naszą chlubą. Obec 
nie gdy 20 proc górnośląskiego 
górnictwa, a 70 proc. hutnictwa 
należy do koncernu Flicka, nie 
mówiąc o całym szeregu firm in 
nych o kapitale niem.eckiir. —  
skarb ten wydarto nam i długi 
czas przejdzie zanim rząd zdoła 
przeprowadzić rzeczywiste uz­

drowienie stosunków, możHwie 
jak najdalej posunięte eliminowa 
nie kapitałów niemieckich, zniż­
kę niesamowitych cen i umożli­
wi normalny eksport, a co za 
tem idzie zatrudni rzesze bezro­
botnych, króre z łaski panów 
Fucków śpią w opuszczonych 
sztolniach przymierając z głodu 
i chłodu.

Jesteśmy narodem silnym i ży 
wotnym, niejedno przeszliśmy i 
pracy się nie boimy. Odnienicze- 
nie G. Śląska, uwolnienie robotni 
ka polskiego z pod jarzma dyrek 
torów -  Niemców, którzy na każ 
dym kroku starają się dławić poi 
sicość, oszukiwać Skarb i two­
rzyć państwo w państwie —  oto 
zadania Rządu, popartego opinją 
całego społeczeństwa, orientują­
cego się aż nadto dobrze w ma­
chinacjach potentatów z G. ślą­
ska.

Aresztowanie inżyniera
pod zarzutem  paserstwa

ty kołach towarzyskich W ar- re ujawniło wręcz odmienny stan
tzeczy. Kleinert dał Makayowi cyszaWy poruszenie wywołał fakt 

aresztowania inżyniera W łaaysła 
wa Tadeusza Makaya pod zarzu 
tem uprawiania paserstwa.

D o ' aresztowani^ inżyniera M. 
doszło w sposób następujący: .

W  Państwowych Zakładach In 
żyhiefji przeprowadzona rewizja 
w. magazynach ujawniła brak 
1100 ..kilogramów cyny, Której 
wartość obliczono na 8.000 zł.

Gdy'zapytano o te braki naczel 
nego magazyniera, p. Zygmunta 
Kleinefta, ten oświadczył na swe 
usprawiedliwienie, iż, ulegając na

wom ze strony akwizytora fir 
my „Promoniana1*, p. Makayo- 
w. wypożyczył mu tę ilość cyny.

Rozpoczęło się śledztwo, któ-

nę na sprzedaz. Gdy M. -spienię­
żył towar —  wręczył gotówkę 
Kleinertowi, otrzymując wzamian 
piowizję.

Kleinert i Makay postawieni 
zostali w stan oskarżenia Zanim 
ukończono dochodzenie, Kleinert 
zmarł, wobec czego postępowa­
nie względem niego umorzono, 
zaś przeciwko Makayowi urząd 
prokuratorski przygotował akt 
oskarżenia, a wobec obawy e- 
wentualnej ucieczki ze strony pa 
na inżyniera, polecił go areszto­
wać.

Makay osiadł na Pawiaku, 
gdzie oczekuje rozprawy, zapo­
wiadającej się wielce sensacyj­
nie.

O S T A T N I E  
WIADOMOŚCI
Przed spotkaniem z Niemcami

( GÓR.) W ciągu 15 łat naszej 
N iepodległości nie zdołano ani 
fazu  nawiązać stosunków spor­
tow ych z najbliższym sąsiadem  
ł— N iem cam i W szelkie usilowa 
Ma, zazw yczaj ze strony Pol­
ski, spotykały  się stale z nie­
przychylną postaw ą ze strony  
Niemców.

I oto zupełnie niespodziew a­
nie, pod koniec sezonu, gdy zda 
Wało się, że piłkarze zapadną 
w doroczną śp iączkę zimową, 
zelektryzow ała w szystkich wia 
óom ość o  m ającym  się w krótce 
odbyć meczu pitkarskim  z Niem 
carni. W przód wieść tę lansowa 
ly  agencie i pisma niemieckie, 
choć oficjalnie zaprzeczano, j a ­
koby  tego rodzaju imnreza mia 
la się w ogóle odbyć, a tem bar­
dziej iv b ic i  roku.

W reszcie nadeszło pamiętne 
Zebranie PZPN. na którem  roz­
patryw ano propozycję (już rjl-  
cjalną) Niem. Iw . PU., r o z e t a  
nia zawodów m iędzypaństwo­
w ych  iv Berlinie w dniu 3-go  
grudnia. Zebranie PZPN. prze­
sz ło  iv nastroju wcale nie stelan 
kowem .

Dowiedzieliśmy się, że nie­
którzy  działacze bynajmniej nie 
aprobują stanow iska większości 
i sa przeciwni nawiązania sto­
sunków sportow ych z Niemca­
mi. Mimo tej opozycji, uchwala 
o  spotkaniu z Niemcami przesz 
la, tak. że  w chwili obecnej stoi 
my przed faktem  dokonanym :
V  dniu 3-go grudnia nasi piłka-

S D / )  D T  Ar  w  K  I w
I r ze walczy c będą z Niemca­
mi.

Jak ie  stanow isko w św iecie  
piłkarskim zajmuje nasz prze­

ciwnik? —  to pytanie, juewąipli " 
wie interesuje każdego  'sportow­
ca. Niemcy pąpgól uchodzą  g a  
bardzo groźnego przeciwnika i 
w koncerch  państw europej­
skich zajmują ' dość poczesne  
m iejsce. Będzie > to Wiec. dla na 
szej reprezentacji godny rywąt 
z którym  * m ika zapow iada stą 
nietylko emocjonalnie ale i za ­
ciekle. Stawianie w tej chwili 
iakkhkciiw iek .horoskopów jest 
niecelowe iak i niepożądane, 
Aczkolwiek bowiern znamy war 
tość przeciwnika, n h  należy za 
pominąć, Iż poza walorami czv 
sto sportowemt, m ecz wspomnia 
nv będzie m ia* specyficzny cha
rakter. ___

Czekajm y w’ec cierpliwie do 
3-go grudnia. dniu tym na 
stadjonie poczdamskim  zngad­
ka zostanie rozwiązana. Ó ?\v z 
pomyślnym d la  naszych barw  
rezultatem.

Rucli rr ls rze m  o lłkeiskirr Fcslki
słychanie zaciętej i ambitnej walce 
zwyciężyli Ślązacy w stosunku 2 1 
(1 :0 ) .  w  ten sposób poraź I-y w dzię 
jach pilkarstwa polskiego zaszczytny 
tytuł mistrza Polski zdobył śląski ze­
spół.

T; ufności rępr. W arszawy p>zed meczem w Gdańsku

Kraków. W czoraj został rozegrany 
tu, oczekiwany z wielkiem zaintereso­
waniem, mecz między śląskim  Ru­
chem a Cracovią. Zawody p o w ż s z t  
decydowały o wyniku tegorocznych 
rozgrywek o mistrzostwo Ligi. Po nie-

Ja k  już podawaliśmy, w dniu 19 bm. 
rozegrany r o s jm e  w Gdańsku mecz 
piłkarski W arszow a'—■/ Gdańsk o pu- 
har min. Papee. W  zw jązku z tym me 
czpi , kapitan związkowy WOZPN 
ma duże truanośęj, ponieważ zarząd 
PZPN zabroni! trzem graczom prze- 
widzmnyrt; do reprezentacji przeciw ­

ko Niemcom (Nawrot, M artyna, Buła 
nowj na grę w Gdańsku.

Zarząd WOZPN zamierza interwen 
jow ać w tej sprawie raz jeszcze w 
n ZPN-ie ze wzgiędu na konieczność 
w ystawienia W Gdańsku najsilniejsze 
go składu

Przed sprawą Te~.fi a Czyża
W ' kołach sportowych W arszaw y 

rozeszła się pogłoska, że Teofil Czyż, 
który za zdefraudowanie z kasy 
związki* związków sportow ych 14.800 
z)., od pól roku przebywa w więzie­
nie, znalazł się na wolności, rzekomo 
za raucją.

Tymczasem, lak sL dowiadujemy 
oo SDrawdzetdu. tugloskć ta powsta­
ła skutkiem faktu, iż Czyż bvł jedno 
f.ześnie Dociągnięty do oupowiedzialno 
ści ża posiadanie rewtNweru ber zez­

wolenia, skutkiem czego przeprowa­
dzono go przed dwoma dniami z aresz 
tu do sądu na sprawę. Ktoś ze spot 
towców widział Czyża w sądzie i 
stąd powstała pogłoska Czyż przebv 
wa nadal w areszcie, gdzie jest za­
trudniony w kancelarii.

Sprrw a lego. która rozpocznie sie 
17 gm. w  Sadzie Okręgowym, wzbu­
dziła ogromne zainteresowąrite. Na 
świadków powołano szereg znanycii 
osobistości sportowych.

Nowinki piłkarskie
W ydział gier 1 dyscypliny Ligi uka­

rał ostatnio następujących graczy : M. 
tusińskt (Podgórze) . Han’n (Pogoń) 
—  po 2 tygodnie dyskw alifikacji, Ły 
kó (W isła) —  1 tydzień dyskw.. D ra-

Ktoooty C zK h6w
Czeskie piłkarstw o ęzyni usilne sta 

rania, aby w ydostać się z czterech 
ścian państw środkow o-eńropejskich 
na szersze forum mięłizynarodowe. 
Czescy pitkarze marzą 6  rozegraniu 
szeregu spotkań w ojczyźnie piłkar- 
stw a • ■ Anglji.

Gdyby takie! tournee, .doszło Jo  s.kut 
ku, byłoby to natiualnie wielkie w y­
różnienie czeskiej piłki nożnej. Do-i 
tychczas, mimo usilnych starań, nie 
udało sie skiooii synów Ablionu do

zaproszenia Czechów do siebie, jak­
k o lw ie k  kilkakrotnie zapowiadano już 
finaliząc.ię umów w tej sprawi*.

Ostatnio znów prasa czeska dono­
si, że hajbilższvm  gościem piłkarzy 
angielskich będą Czesi W ybiera się 
dc Londynu nie zespół teprezentacyj 
ny, lecz praska Sparta. która przy o- 
kazji tournee po Be!ajv. i H cfm dii ro­
zegra również mecz w stolicy W iel­
k ie j Brytan]!. Podobno w yjazd Spar- 
ty Jcs* iuż zdecydowany.

biński (Legia) i Szumilas (W isła) po 
naganie.

W  meczu o wejście do Lig1 we Lwo 
wie, w dniu 19 bm. Czarni grają ze 
Śmigłym , „ 26 bm z Garbarnią. W  nie 
dziele grać będzie w Wilnie z śm igłym  
i w razie zw ycięstw a będzie miała 
najw iększe szanse na w ejście do Ligi.

W  Leodjum, na W ielkanoc rozegra 
ny zostanie turniej piłkarski, na który 
ma być zaproszona jedna z czołowych 
drużyn piłkarskich.

Dwie czołow e drużyny francuskie 
Stade Rennais i Exelsior (Roubaix) 
w yraziły chęć na przyjazd na tour­
ne do Polski w maju.

Na m ecz W arszaw a —  Gdańsk 19 
bm. jako rezerw ow ych wyznaczono 
Kellera, Przeździekiego D i Piliaska.

j, W e s o ł y  K ą c i k»Jii
CEROWANA SKARPETKA

—  Już jes t porządne zimno, 
ubierz się cieptej —  powiedzia 
ła panu Dawidowi przy poran­
nej toalecie żona i rzuciła mu 
na łóżko ciepłe skarpetki i inne 
niezbędne części m ęskiej bieliz­
ny.

F an  Dawid ubierał się z po­
śpiechem, ale przy skarpetkach 
skrzywił się.

—  Gucia! Co ty mi dajesz 2,a 
skarpetki? Tu jes t cera na pię 
cie. J a  Jz iś  mam posiedzenie 
w Izbie Handlowej 1 musze być 
przyzwoicie ubrany.

-r- Kto cf będzie ofrlaaa* pic 
tę?  — zdziwiła się pani Gucia. 
- -  Na posiedzeniu sie butów nie 
Zdejmuje. ,

—  Ale ja  tr.am na prawej pię 
cię odcisk i mnie ta cera uwie­
ra.

—  U w iera? T o  włóż tą skar­
petkę na lewa nogę.

Fan  Dawid westchnął eiężkc 
i włoży! cerowaną skarpetkę na 
lewą nogę.

Po pracowicie przebytym 
dniu. gdy późnym wieczorem 
^męczony wrócił do domu i roz 
bierał się na łóżku, pani Gucia 
nagle zbladła.

—  Dawid! Co to je s t?
—  Co ma Dvćr
—  Skąd się skarpetka z lewei 

nogi wzięła na praw ej?
— Co ty gadasz?
—  W iem  co gadam i Ranc. 

włożyłeś cedowaną skarpetkę 
na lewa nogę, bo na prawej 
masz odcisk Gdzieś ty  prze­
mienił skarpetki?

—  Aaa... —  przy pomniał so­
bie pan Dawid. —  Zapomniałem 
ci powiedzieć... W stąpiłem  do 
felczera, żeby mi w yciął odcisk 
i możliwe, że tam zamieniłem...

—  T aak ?,. Pokaż nogę.
—  G ucia! —  obraził się pab 

Dawid. —  C zy ja  jestem  koń, 
żeby pokazywać kopyta?

—  Pokaż nogę!
1 pani Gucia gwałtownym ru 

chem złapała mężowska nogę i 
obejrzała piętę.

— Odcisk je s t!
—  Je s t?  —  zdziwił sfe pan . 

Dawid —  Możliwe, że odrósł 
zoówrotem. Tv nie masz poję-, 
cia. jak te choler 7 odciski rOS- 
na... Pewno dlatego, że ty mi 
dajesz za dużo drożdży w cieś, 
de...

1 nan Dawid, w zdychalac c łó i 
ko. ściągnął dzienną koszule, i e  
by ja  zamienić na nocną.

—  Dawid! —  ryknęła pani 
Gunią. — Gdzie jest cienła ko­
szulka. Koszulkę też zostawiłeś 
u felczera?

Tvm  razem nan Dawid zmie­
szał s !e na d obre.,

—  Rzeczyw iście... — mryk- 
nął. —  Gdzie ia mogłem zosta­
wić koszulkę? „

—  Rozum iem !.. T vś bvf u kr 
chnnki!

Pan Dawid podrapał sie w 
głowę.

— Oj. Gucia! Dlaczego zaraz 
u kochanki? Skąd w ^ sz?  A mo 
■ze’ byłem w taftpieli? C zekał 
niech sobie pizypomne...

Napoleon Sadek
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Jak Hitler reorganizuje
(Korespondencja własna)

Rzesze?
Berlin, w listopadzie, władzy od rządów krajowych na 

Na olbrzymią skalę prowadzo- ( rzecz odnośnych organów Rze
' azy.i e t  przez hitlerowców kampanja

fłrztdwyborcza w obliczu zbliża- 
ącej się przełomowej daty 12 li­

stopada nie przesłania bynaj­
mniej przywódcom partjf dal­
szych celów całkowitej reorgani­
zacji ustroju państwa niemieckie­
go. Reforma ustawodawcza bę­
dzie zrealizowana natychmiast po 
zakończeniu wyborów i przebudo 
wa państwa stanie s:ę faktem do­
konanym najpóźniej do 1 kwiet­
nia 1934 r.

Projekty w tej dziedzinie zre­
alizowane będą w oparciu jedy­
nie o nowoobrany Reichstng, pod 
czas gdy parlamenty poszczegól­
nych krajów zostaną zlikwidowa­
ne raz na zawsze. Niektórzy teo­
retycy partji hitlerowskiej prze­
ciwstawiają się coprawda tym za 
mierzeniom, uważając, że oibrzy 
mia praca, związana z przebudo­
wą ustroju państwa powinna być 
realizowana przy współdziałaniu 
poszczególnych krajów, które 
przestaną istnieć, jako niezależne 
organizmy i staną się tylko po- 
szczególnemi członami Rzeszy, ja  
ko całości. Opinja ta opiera się 
na przekonaniu, że parlamenty po 
Szczególnych krajów w obecnej 
iytuaćji politycznej nie odmówi­
łyby swej aprobaty dia ogólno- 
niemieckiego „ujednolicenia".

Hitler obawia się jednak, że re­
formy te nie dokonałyby się cał­
kiem bez tarć, gayz pomimo prze 
wrotu parlamenty te jeszcze i dzi 
siaj są niejako ośrodkiem sił i se 
parastycznych dążeń poszczegól­
nych krajów Nawet większość 
hiderowska w poszczególnych 
parlamentach mogłaby wypowie­
dzieć się za utrzymaniem

W  pierwszym rzędzie doty­
czyć to będzie sprawy ujednostaj 
nienia policji. Zarówno Schupo, 
jak policja kryminalna i politycz­
na oraz utworzona przez Hitlera 
państwowa taina policja wyłączo 
ne zostaną z pod władzy poszczę 
gólnych rządów krajowych 1 pod 
porządkowane eałkowitie na­
miestnikom Rzeszy. Drugim eta­
pem będzie tu całkowite ujednoli 
cenie policji na terenie Rzeczy, 
Obecnie toczą się zacięte walki w 
łonie partji hitlerowskiej o wła­
dzę nad tym ujednoliconym w 
przyszłości aparatem policyjnym. 
Cześć przywódców wysuwa pro­
jekt podporządkowania całej po­
licji ministeistwu spraw wewnę­
trznych Rzeszy, podczas gdy zwo 
Ienn:cv Goeringa wypowiadają

' l i . "  u w r  u i

się za utworzeniem specjalnego 
minisierjum policji Rzeszy. Kon 
cepcja ta ostatnio staje się coraz 
bardziej prawdopodbna, gdyż Go 
ering, dążący za wszelką cenę do 
rozszerzenia zasięgu władzy 
swej, objąłby również stanowisko 
ministra policji. Dążenia sw t w 
tyrr kierunku motywuje on tern, 
że pn ujednostajneniu całego sy­
stemu .administracji państwa w 
Niemczech, jego nieograniczona 
dotychczas władza w Prusach u- 
ległaby wydatnemu zmniejszeniu. 
Czy jednak Hitler zgodzi się na 
tę koncepcję —  trudno dziś jesz­
cze przesądzać, ale przewidywać 
można poważne tarcia na tern tle, 
gdyż mianowanie Goeringa mini 
strem policji, dałoby mu tak ol­
brzymią władzę w Niemczech, iż 
mogłaby się ona zczasem stać 
niebezpieczną nawet dla samego 
Hitlera.

Clemenceau i Poincare w r. 1918
W  tygodniku „1933“ b. prezy­

dent Poincare odsłania kulisy 
zdarzeń, które poprzedziły podpi 
sanie zawieszenia broni w jesie­
ni 1918 r. i które omal nie dopro 
wadziły do dymisji Clemenceau.

Gdy prezydentowi Republiki 
doręczono depeszę, i i  Niemcy 
proszą o zawieszenie broni, napi­
sał on natychmiast do prezesa ra 
dy ministrów, że uważa za nie­
możliwe pertraktowanie z Niem­
cami, póki nieprzyjaciel zajmuje 
jeszcze część francuskiego lub 
belgijskiego terytorjum. Dodał, 
że należy żądać ewakuacji przez 
Niemców Alzacji i Lotaryngji, za 
nirr zostaną wszczęte rokowania 
o rozejm.

W  poniedziałek 7 październi­
ka, Clemenceau wraz z Pichonem 
ministrem spraw zagranicznych, 
przybyli dc pałacu Elizejskiego. 
Premjcr oświadczył, że jeżeli 
Niemcy proponują rozejm, to nie 
należy, zdaniem jego, zgóry od­
rzucać tej propozycji.

C u d a  X X  w i e k u
tmlecz.) Żyjemy w okresie cii niony przechodzień W  Tym mo-

downych wynalazków, ojczyzną 
których jest Ameryka. 1 rzecz za­
stanawiającą: uość wynalazków 
ostatnio tak się wzmogła, że na 
wet człowiek prosty poczyna ję 
przyjmovrać iatto rzecz, która 
„musiała przyjść".

Choćby przykład telewizja. 
Cudowny wynalazek, kjóry ze~\ 
zwala na fotógratowanie osoby 
na dystansie tysięcy kilometrów. 
Wynaleziono i... mało się tern kro 
interesuje. ^

Bo już mamy nov y wynala­
zek. Stoirny przy telefonie i gdy 

samo- unosimy słuchawkę, widzimy od- 
rządu pószczególnycn krajów. W , bi'’ ie osot>y- która :  nami rozma- 
tych warunkach Hitler nie chce w,a- Cud! Prawda?
ryzykować starcia z dążeniami se 
paratystycznemi parlamentów i 
rządów poszczególnych krajów, 
których prawa ograniczone zosta 
ną do n inimum. Rządy tych kra­
jów  nie znikną tak odrazu, jak 
parlamenty i pozostaną na p e­
wien okres przejściowy. Ale jed­
nocześnie z temi rządami działać 
będą namiestnicy Rzeszy, któ­
rych pełnomocnictwa zostaną 
znacznie rozszerzone. Podział po 
szczególnych krajów na prowin­
cje i zniesienie odrębnych rzą­
dów tych krajów oraz namiestni­
ków Rzeszy przewidziane jest w 
planach Hitlera jako ostatni etap 
tej akcji przebudowy ustroją Rze 
szy. Do tego okresu cała inicjały 
wa we wszystkich dziedzinach 
skoncentrowana zostaje w rękach 
namiestników, których zadaniem 
będzie stopniowe przejmowanie

Wszystkie wynalazki nowo­
czesne, poza swerrii fenomenalne- 
mi właściwościami, nie dla 
wszystkich są radosne. Któregoś 
pięknego dnia* 15,000 portjerów 
w hotelach, kinach, teatrach i 
przedsiębiorstwach handlowych 
może utracić rhłeb.

Jedynie dlatego, że wynalezio-

mencie na wystawie ukazuje się 
światło. Wystarczy, by przecho­
dzień oddali. Się na krók, a śwla 
,tłQ natychmiast gaśnie.

„Elektryczne oko" ma służyć 
lako sygnał alarmowy. Przypuść 
my, że złodziej dostaje się pod­
stępnie du gabinetu miljonera. 
Pracuje przy pomocy latarki. Za 
chwilę zostanie opróżniona kasa.

Ale co to? W całym domu roz 
legają się przeraźliwe dzwonki a- 
larruowe. Nietylko w domu. W

policji również odzywają się 
dzwonki. Jednocześnie drzwi 
mieszkania automatycznie zamy­
kają się. Złodziej pozostaje w po 
trzasku. Ciekawe, że gdy złodziej 
otworzył już nawet kasę, znajdu­
je się tam niewidoczny aparat, 
który dokonuje precyzyjnego zdję 
cia nieproszonej osoby.

A wszystko mamy do zawdzię­
czenia „elektrycznemu oku". Wy 
nalazek ten —  dzieło Ameryka­
nów —  ma być wkrótce wprowa 
dzony w życie.

Mewa metoda dh orientacji srmoMów
Na lotnisku Croydon, pod 

Londynem, wypróbowano z ooo- 
rym skutkiem metodę orjentacyji 
dla samoiOtów, krążących między 
Paryżem a Londynem, w razie 
gdy aeroplan odbywa swój lot 
poprzez mgłę i podczas złej pogo
dy* :

Nowy system pol°ga na wysy­
łaniu przez stację nadawczą ae-

no t. zw. „elektryczne oko" Nafa rodromu promienia ladjo -  elek-
zie n.eznane są oliższe szczegóły 
tego wynalazku* ale zdapiem wta 
jemniczonycli „elektryczne oko" 
wywoła formalną rewolucję. Ży­
cie stanie się przyjemniejsze, tyl­
ko, że kilkanaście tysięcy osób 
straci chleb, ■

„Elektryczne oko" ma posia­
dać Istotnie zdumiewające wła­
ściwości. Oto ab-azek: noc, 
wszystkie latarnie są pogaszone. 
Wystawy sklepów są ciemne.

I oto przed wystawą staje spóź

trycznego w określonym kierun­
ku F^lot danego samolotu może 
zatem trzymać się Kierunku, w ja 
kim biegnie promień Nad kie­
rownicą aeroplanu znajduje się 
przyrząd w fo-mie zegara o czar­
nym cyferblacie

Jeśli pilot zgubił kierunek we 
tngle i błądzi, na czarnem tle u-

kazuje się gruba horyzontalna 
biała linja, która rozpada się na 
dwie części. Grubsza połowa tej 
linji wskazuje pilotowi, po której 
stronie znajduje się właściwa tra 
sa powietrzna lotu.

Pilotowi pozostaje więc tylko 
skorygowanie kierunku, a wów­
czas obie połówki łączą się znów 
w jedną linję, co dla pilota jest 
Wyraźną wskazówką, iż znaiduic 
się na dobrym tropie.

Dotychczasowe doświadczenia 
wykazały, iż promień radioelek­
tryczny działa na dystansie do 
100 mil angielskich. Podobną sta 
cję umieszczono również na lot­
nisku pod Paryżem, w Le Bour- 
get.

IW

Śniadanie dym sjonowanycb ministrów
W  Paryżu opowiadają sobie 

rozmaite historyjki o okolicznoś­
ciach upadku gabinetu Daladie- 
r‘a. Niektóre są polityczne, inne 
znów mają charakier anegdotycz 
ny.

Po głosowaniu nocnem w Izbie 
Paladier podał się do dymisji. W 
towarzystwie swoich towarzy­
szy -  ministrów udał się o trze­
ciej w nocy do pałacu Elizejskie 
go, aby złozyć na ręce prezyden­
ta dymisję rządu. Prezydent, wyr 
wany ze snu i z łóżka wieścią, o 
niespodziewanej wizycie, przyjął 
prezesa rady ministrów w stroju 
nieoficjalnym —  w szlafroku i w 
pantoflach.

O godzinie czwartej nad ra­
nem były gabinet w komplecie, 
po wyjściu z siedziby prezyden- 
ia, poczuł głód i zadecydował, iż 
należy pokizepić nadwątlone si­

t a  w  Jak im  zakładzie f  astrono­

micznym „bliżej Montmartreh".
Minister Frot, którego suto je ­

chało na czele korowodu pozo­
stałych aut minlsterjąlnych, do­
strzegł na rue 1‘Amsterdam knaj 
pę (bistrot), którą właśnie otwie 
rano. (

—  Czy macir coś cło iedzenia?
Niestety, o tej wczesnej potze

nie było nic prócz czekolady dl; 
niespodziewanych gości.

—  Bon, niechaj będzie czeko­
lada! —  zawyrokował Paladier.

Zainstalowano się w knajpie, 
ale prócz czekolady nie można 
było dostać ani kawałka pieczy­
wa, nic solidniejszego.

—  Wszystko zamknięte —  tłu 
maczył gospodarz.

A gdy goście protestowali ha­
łaśliwie, dodał ostrym tonem:

—  Nie krzyczcie tak glośńó! 
Ściągniecie mi Jeszcze na kark 
policjtl

Tatuaż jest sztuką praktykowa 
ną na całym świecie; wszystkie 
rasy ludzkie stosowały g o , a mi 
Strzam- tatuażu są bezwzględnie 
wyspiarze Oceanji. Tatuowanie 
Skóry rtie zna granic klasowych 
ł społecznych: <>d króla Edwar­
da, dumnego lorda, wielkiego 

księcia, aż do, apasza i tragarza 
z zaułków portowych wszyscy 
je praktykowali.

Barcelona posiada w swoiem 
muzeum anatomicznem pierwszą 
w Europie kolekcję skór tatuowa 
nych. Kawałki skóry z tatuażem 
pochodzą z trupów; konserwuje 
się je- rozciągnięte na obręczach 
drewnianych, w słojach z prepa­
ratem chemicznym, który pomaga 
do utrzymania ich w stanie świe­
żości. Żanurzone w płynie są or.e 
przezroczyste, prawie, a tatuaż 
występuje z nadzwyczajną jasno­
ścią i dokładnością.

Wszystkie rysunki i desenie ta 
tuaż;u dadzą się ująć w niewiel­
kiej liczbie pięciu czy sześciu ka 
tegoryj.. Jedne z mcii symbolizują 
zawód. rzeihiośło, drugie repre

zentują znaki astrologiczne, je ­
szcze inne wyobrażają odznaki, 
narzędzia zbrodni etc. etc. Tatu­
aż wykonany jest najczęściej w 
trzech kolorach: czarnym, czerwo 
nym i niebieskim. Niektóre z ta­
tuażów posiadają napisy w języ 
ku arabskim 1 chińskim. Zebrana 
w Barcelonie kolekcja jednoczy 
tatuaże ze wszystkich omal kra­
jów świata.

—  Trzeba byc ostrożnym J it 
miarkowanym —  mówi. —  W od 
powiedniej chwili — zapewniam 
pana co do tego, panie prezyden 
cie —  nie zadowomię się Alzacją 
z r. 1870, lecz żądać będę granic 
r. 1792 lub 1814. Ale z zawiesze­
niem broni jest zupełnie inna 
sprawa. Nie należy zato wiele żą 
dać. Nasze wojska są zmęczone. 
Mówi to generał Gouraud..."

Poincare sprzeciwiał się kon­
cepcjom Clemenceau i trwał na 
swojem stanowisku. Na zakończę 
nie rozmowy powiedział żartem: 

„No, niech się pan uspokoi, 
wojna zaraz się skończy. Przema 
szurujemy razem pod Łukiem 
Triumfalnym, ale przedtem wy­
puścimy z więzienia Caillairx, 
aby mógł razem z nami przejść."

Z pomocą Poincarcmu przycho 
dzi Leygucs. Mówi on, że nie na­
leży poacinać nóg francuskim żo! 
nierzom. Wyrażenie to spodoba­
ło się Poincaremu, który użył gc 
w następnym liście do Clemen­
ceau.

Odpowiedź brzmiała, jak wy­
buch bomby:

„Panie Prezydencie, nie pozwo 
Ię na to, aby Pan, po moich 3-ler 
nich tak skutecznych rządach, po 
zwalał sobie dawać mi radę. 
abym nie podcinał nóg naszym 
żołnierzom. Jeżeli Pan nie cofnie 
swojego, napisanego dla hi3torji. 
w której się Pan chce przejrzeć, 
listu, będę miał zaszczyt wręczyć 
Mu swoją dymisję."

Poincare odpowiedział: 
„Dymisja Pana byłaby nie­

szczęściem dla kraju, nie mogę 
je j przyjąć."

Od tej chwili starał się nie 
drażnić porywczego starca. Po­
stanowił na przyszłość nie komu­
nikować się z nim pisemnie, lecz 
rozmawiać osobiście, unikając 
zbyt mocnych wyrażeń.

W  parę dni potem odbyło się 
w pałacu Elizejskim posiedzenie 
gabinetu wojennego, na które 
przybvł Clemenceau, uor^ejmy I 
uśmiechnięty, jak gdyby nic nl? 
zaszło .. incydent był zapomniany.

H U M O R
TEMPO

Nowa maszynistka: „Przepra­
szam bardzo, ale nie dosłysza­
łam, co pan powiedział, miedzy 
„Szanowny panie" a „z poważa­
niem".

WYPADEK
—  Czemu chodzisz o kulach?
—  Wypadek na kolei.
—  Nie możesz chodzić bez 

kul?
—  Mój lekarz mówi: tak, moj 

adwokat: lepiej nie!

STOSUNKI RODZINNE
—  Ludzie, co się z wami dzie­

je?  Nie można was nigdy zastać 
w dormi?

—  Widzisz, mój drogi, żona 
moja kupiła sobie pianino, ja  —  
auto. Siedzimy stale w sadzie.

Czyteldc
Wesołe Wiadomości"

Cena 10 groszy
I r

Szkoła szybow ców  L.O .P.P.
Wojewódzki Komitet Ligi Ob­

rony Powietrznej i Przeciwgazo­
wej w Łucku przystępuje obecnie 
do budowy szkoły szybowcowej 
w Kulikowie pod Krzemieńcem.

Tereny szybowcowe pod Krze 
mieńcern zbadane zostały przez 
specjalną komisję, złożoną z 
przedstawicieli departamentu lot 
nictwa cywilnego w ministerst­
wie komunikacji, sportu szybów 
cowego, oraz delegatów L. O. P. 
P. Komisja skonstatowała, że te­

reny te nadają się dc lotów szkol 
nych, żaglowych oraz wyczy­
nowych.

Postanowiono przystąpić bez­
zwłocznie do budowy hangaru I 
warsztatów. W roku przyszłym 
przewidziana jest budowa dwóch 
hangarów dla szybowców rekor­
dowych, oraz domu mieszkalne­
go i administracyjnego. Projekto 
wana jest także budowa lądowis 
ka dla samolotów motorowyeh, 
celem umożliwienia lotów wle­
czonych.
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rtiiska scena tila polskie! sztuki na polskiem Pomorzi
Wywiad naszego korespondenta z p. dyr. Cornobisem

Utarł sic taki zwyczaj, że w 
P olsce mówi sic wicie o tea­
trach stołecznych, znacznie 
mniej o teatrach, m ających swa 
Siedzibę na t. zw. W ielkiej pro­
wincji. a już bardzo inafo. albo 
wcale nie mówi się o teatrach 
pracujących w m niejszych mia­
stach Rzeczypospolitej. A prze 
cicż teatry te m aja nie mniejsza 
Jeśli nie większą m isję kultural­
ną do spełnienia. A przecież i 
w tych teatrach dzieją się rze­
czy artystycznie bardzo cieka­
we. kto wie czy nie ciekawsze 
niż w niektórych teatrach stoli 
cv.

Oto Jeden z przykładów. Te 
a tr Narodowy w Toruniu.

D yrektora Józefa Cornobisa, 
zasłużonego bojownika sceny 
polskiej, zastajem y w pełni prac 
rozpoczynającego się sezonu.

—  Może zechce nam pan dy­
rektor zdefinjować swe postula 
ty w dziedzinie teatralnej.

—  W  bardzo ciężkich warun 
kach finansowych, w jakich się 
teatry  skutkiem kryzysu znalaz 
ly , trudno jest mówić o wypeł­
nieniu w 100 proc. tego, co po­
winno być ideałem naszej pra­
cy  dla społeczeństwa. Nicjcuno 
krotnie musimy odstępować od 
naszych zasad poprostu dlate­
go. że nie stać nas finansowo na 
szereg widowisk, któreby się 
tak pragnęło widzieć zrealizowa 
ne na naszych scenach. Nie­
mniej jednak trwamy i wytrwa 
my.

M oje expose teatralne da się 
streścić w kilku słow ach: P o l­
ska scena dla polskiej sztuki. 
T eatr jest katedra jednego z naj 
pow szechniejszych uniwersyte­
tów. z którego powinny nronśe 
niować kultura w najszersze 
w arstw y społeczne. Oto moje 
trzy naczelne postulaty. Z tych 
sam ych założeń wychodzą zre 
sztą moi najbliżsi współpracow 
nicy, naczelny reżyser, dosko­
nały inscenlzator scen warszaw

sklch p. Eugejunsz Porcda oraz 
kierownik literacki teatru, uta­
lentowany literat 1 dramaturg 
p. J .  Orłowski. Nie wątpię, l i  
idąc po tej linji dobrze spełni­
my nasze zadanie społeczne,

—  C zy nie zechciałby Pan 
D yrektor bardziej skonkretyzo­
w ać dróg jakiem ! dążyć będżle 
w tej sw ojej, tak pieknie zakro­
jonej pracy?

—  Bardzo chętnie. Przede- 
wszystkiem  więc. na Otwarcie 
sezonu, wystawiłem arcydzieło 
Słow ackiego. Lilię Wenede w 
niezwykle ciekaw ej i pięknej In­
scenizacji E. Poredy.

Analizując dzieło wielkiego 
wieszcza doszedł pan Poreda dó 
ciekaw ej definicji. Oto Lilia 
W eneda nie jest baśnią z cza­
sów przedhistorycznych, a po­
prostu dramatem idei, nurtują­

cych w ówczesnem rpołeczeń 
stwife polskiem. Smlałó rzec 
można, że widowisko to było re 
welacją nietylko dla Torunia, 
ale powinno stać sie również re 
wei&cją i dla Innych Scen pol­
skich.

—  A Jak sic przedstawia re­
pertuar na najbliższą przysz­
łość?

—  Pierwszą po Lilii Wene- 
dżie premiera Teatru Narodowe 
go jest sztuka Jana Z. Weydle- 
ra, „Tajemnica taiji kart‘\ w y­
różniona na konkursie ZASP-u. 
Jest to zresztą pierwsza mem- 
jera tej sztuki. Poza tem mamy 
zamiar dać szereg tego rodzę ju 
premjer, dlatego też nie będę 
panu zdradzały tytułów sztuk i 
nazwisk autorów, nie chce bo­
wiem, aby mnie ktoś w tem u- 
biegł. Niemniej jednak muszę 
stwierdzić, że opinja. Jakoby

nlf byle dobrego polskiego re­
pertuaru jest tylko tei dencyjha 
albo błędna. Repertuar taki jest 
i to bardzo wartościowy. Już w 
tej chwili mamy zakwalifikowa 
nych do grania szereg znakomi 
tych sztuk polskich napisanycn 
przez młodych autorów. Miło 
mi będzie wprowadzić ich w ży 
cie. Muszę przy tem stwierdzić, 
że konkurs ZAŚP-u nietylko wy 
kazai w tym kierunku ogromną 
celowość, ale także oddał tea­
trom polskim nieocenioną usłu 
gę, w yszukując zupełnie nowe 
siły  autorskie.

Nie pozostaje nam nic innego, 
jak  życzyć Teatrow i Narodowe 
mu w Toruniu, aby praca jego 
znalazła jak  najszerszy od 
dźwięk w całe j Polsce, jest to 
bowiem praca najbardziej istot­
na dl& polskości naszego Pom o­
rza.

z a M M u n o n

Prace nad rozbudową portu Gdyńskiego
W  przeciągu miesiąca września 

prace nad rozbudową portu gdyń 
skiego postąpiły znacznie na­
przód.

W  dziale robót hydrograficz­
nych w basenie im. min. Kwiatr 
kowskiego ustawiono skrzynie 
żelazo -  betonowe 147 mtr. o głę 
bokości 9 do 10 mtr., przy budo­
wie falochronu północnego wyko 
nano 55 mtr. b. części nadwod­
nej. Poza tem w basenie im. min 
Kwiatkowskiego i w trzecim ba­
senie wewnętrznym wyczerpano 
142.577 m. sześć, gruntu, z ęze- 
go na nadbrzeże rumuńskie i na 
molo południowe zarefulowano 
153.080 m. sześć., muł zaś i torf 
jako nieużytki wywieziono do mo 
rza.

W  dziale robót drogowych Uło
żono przy ul. Mostowej 173 m.

kw., a przy ulicy Indyjskiej 480 
m. kw. chodnika betonowego. 
Przy nuwobudującym się wiaduk 
cie Nr. 2 na zjazdach wykonano
8.000 m. sześć, nasypów 1 1.200 
ju. kw. darniowania oraz rozpo­
częto budowę rusztowań, desko­
wania i gięcia żelaza dla wiaduk 
tu. Ną ul. polskiej wykonano 340 
m. sześć, robót ziemnych, ułożo­
no 800 mtr. b. krawężnika beto­
nowego, zabetonowano całkowi­
cie kanalizację deszczową, przy 
ul. Waszyngtona ułożono 430 m. 
kw. betonowego chodnika.

~W dziale budowli nadziem 
nych w magazynie tranzytowym 
naii pasażerskiej zakończono ukła 
danie izolacji korkowej na skle­
pieniach dachowych oraz rozpo­
częto roboty instalacyjne. Przy 
budowie magazynu długotermi­
nowego dla bawełny w wolnej

strefie zakończono fundamenty 
pod słupy żelbetonowe oraz wy­
konano konstrukcię żelbetonową 
w trzcdi komorach. Przy maga­
zynie „Cukroportu" w wolnej stre 
fie zakończono prawie w 75 proc. 
roboty żelbetonowe i murarskie. 
W magazynie „W arty" i „Auk- 
cyj owocowych1' przy nadbrze­
żu francuskiem doprowadzono 
ściany zewnętrzne do gzymsu. 
Wykonano wszystkie slupy żel­
betonowe oraz zmontowano wią- 
zary dachowe nad częścią składo 
\vą magazynu „Aukcje owoco­
we". W chłodni portowej wyko­
nano 3/4 konstrukcji żelbetowej 
przy nadbudowie czwartego pię­
tra. W  magazynie Nordia Ha we­
na na nadbrzeżu francuskiem 
przystąpiono już do budowy fun 
danicntów pod dźwigi półportalo 
we.

Hi skrzydłach fal 
dźwiękowych

W sali koncertowej śpiewa te­
nor piosenkę, stojąc na estradzie. 
Wyrc.ko na galćrji, dokładnie 
na odleg’ość 33 metrów Od śpie­
waka, znajduje się słuchacz, do 
ucka którego melodja pieśni ściś 
le cochodzi w czasie jednej dzie­
siątej sekundy. Diwięk t. J. fale 
dźwiękowe rozchodzą się bowiem 
w przestrzeni z szybkością 330 
metrów na sekundę.

Przed śpiewakiem ustawiony 
jest jednak na estradzie mikro­
fon stacji nadawczej. Posiadacz 
aparatu odbiorczego w Nowym 
Yorku nastawia go na W ieaen i 
pomimo, że dzieli go od sali kón 
certowej we Wiedniu przestrzeń
6.000 kilometrów, słyszy on 
śpiew tenora już po upływie jed­
nej dwudziestej części sekundy. 
Nowojorczyk słyszy zatem pieśń 
wykonaną we Wiedniu prędzej 
niż ten słuchacz, ktAry siedzi w 
sali koncertowej, gdzie śpiewa 
wykonawca. Albowiem fale diwię 
kowe biegną z szybkością ślima­
ka w porównaniu z falami tiektry 
czneml.

Gdyby fantazja podsunęła nam 
myśl obrachowania czasu, w ja ­
kim pieśń, o której mówiliśmy 
wyżej, dotrzeć może z ziemi na­
szej poza je j granice, na księżyc 
np., przekonalibyśmy się po do­
konaniu obliczenia, iż dotarłaby 
ona na księżyc do uszu hypotety 
cznych jego mieszkańców, dopie 
ro po upływie 14 i pół dni, bieg­
nąc prze? przestrzeń kosmiczną 
ako fala dźwiękowa. Od księży 

ca do ziemi dystans wynosi
375.000 kim. Do słońca biegłaby 
15 lat, gdyż dystans między zie­
mią a słońcem wynosi 150 mijjo- 
nów kilometrów. Ale gdybyśmy 
fale dźwiękowe zamienili na fale 
elektryczne, to już po 11/4 sekun­
dy byłaby ona dosięgła księżyca, 
w osiem minut znalazłaby się na. 
słońcu.

M H M B M a e a M m u a a d i

Pam iętajcie 
o bezrobotnych

IKS.

c z t e r y  o c z y
In tym n e ro z m o w y  z Czytelni Kami

P. Z. Z. Z. z Poznania
radzi się nas w sprawie, którą 

tak opisuje:
„Będąc w Warszawie na wa­

kacjach u wujostwa, poznałam 
pewnego Marysia. Przyjaźń na­
sza zamieniła się w miłość. Po 
K ró tk im  czasie przyjechał do 
mnie, oświadczył się o moją rę­
kę i został przyjęty przez rodzi­
ców. Słowem, byliśmy zaręczeni. 
Ponieważ jestem dość zamożna 
i miałam pewne oszczędności, 
przysyłałam więc mu pieniądze 
na rozmaite potrzeby. Kupowałam 
też sobie pewne rzeczy luksuso­
we, ale ponieważ czyniłam to bez 
wiedzy rodziców, lokowałam 
więc to wszystko u niego. Będąc 
po raz drugi w Warszawie, do­
wiedziałam się, że pieniądze, któ­
re przysyłałam przez cały 
fok, rózpożyczył między Iudz«. 
Rozgniewało innie to. Wzięłam 
resztę pieniędzy, które jeszcze 
miał i zaniosłam do P. K. O., za 
strzcgając tam, że nikt nie ma pra 
wa podejmować tych pieniędzy. 
On wszakże przyrzekł mi, że te 
pieniądze, które rozpoźyczył, po 
•tara się szybko zebrać od dłuż­
ników i będzie stopniowo wkła­
dał do P. K. O. W obec tego da­
łam mu książkę.

P ą  kilku miesiącach zai,|dafarn

(żeby przysłał mi książkę, bo 
ciiciaiarn się przekonać, ile tam 
wpłynęło. Tymczasem on zaczął 
się wykręcać, pisząc, że nie wie, 

Iw jaki sposób ma mi to przy- 
I słać. Mimo udzielonych mu wslca 
■ zówek, opierał się w dalszym cią 
gu, zapytując w liście z wyrzu­
tem, czyżbym już straciła zaufa­
nie do niego. Miał słuszność. Nie 
tylko straciłam do niego zauia- 
nic, ale i uczucie. Rozgniewały 
mnie jego wykręty, nie odpisałam 
mu i tak już od kilku miesięcy 
nie korespondujemy ze sobą.

Ponieważ mieszkamy zdała od 
siebie, nie zdążyłam poznać jego 
charakteru. ‘Teraz więc dopiero 
poznaję jego bardzo brzydką wa 
dę —  upór, którego ja  nienawi­
dzę. Straciłam do niego całe zau 
fanie i lękam się, że nietylko roz 
trwonił moje pieniądze, al® mo­
że i sprzedał wszystko, ćo u nie-r 
go miałam...

Ponieważ wkrótce mam być w 
Warszawie w sprawie załatwie­
nia formalności ślubnych, prosię 
o radę, czy wyjść za tego cźłówle 
ka, do którego już straciłam fc- 
sztki zaufania, czy też odebrać mó 
je  rzeczy i zerwać z nim. Jest z 
zawodu fryzjerem, ale widzę, że 
nie potrafi zapracować na nas 
oboje. Chce, żeby mój pOSdg p o­

szedł na założenie przezeń zakła-
‘ du fryzjerskiego, ale w obecnych 
czasach może to się nie udać i re 
szta moich pieniędzy pójdzie na 
marne.

Cóż więc robić? Czy wyjść za 
niego, C2y też poprostu jemu i so 
bie wpakować kulę w łeb za za- 
wracartie mi głowy. Nie mam chy 
ba innego wyjścia, bo dalsze nm 
je  życie jest bezcelowe, a ludzie 
żyjący hez celu, są, mojem zda­
niem, zbyteczni na świecie. Tem 
bardziej, że już straciłam wiarę 
w miłość",

Gdyby tak ludzie po pierw­
szym Zawodzie życiowym, tracili 
wiarę we wszystko i zabijali się, 
cmentarzy jużby wkrótce nie star 
czyło. Komuż życie idzie po sa­
mych różach? Największym błę­
dem jest w takich razach upadać 
na duchu.

Owszem, p|C ulega najmniej­
szej wątpliwości, te Aw Maryś 
nie Jest godnym zaufania Pani. 
To jeden ze spekulujących na łat 
wowiemoścl dziewczęcej. Jestem 
prżekonany, le  pieniądze Pani 
roztrwonił.

W yjść zamąi ta  takiego? Pod 
! żadnym pozorem. Mężczyzna, 
który przyjmuje choćby parę
f roszy od kobiety, wystawia so­

le jak najgorsze świadectwo, c62

dopiero ten, który pieniądze jaw 
nie wyłudza, jak ów Maryś. Po- 
Źyćie z takim panem byłoby pie­
kłem, zresztą, z pewnością nic- 
dlugoby trwało.

Z tego wszystkiego bynajmniej 
nie wynika, żeby popełniać samo 
bójstwo. Trudno, zapłaciła Parli 
„frycowe", trzeba to odżałować i 
powetować sobie stratę moralną 
i materjalną innym razem. Jesz­
cze z pewnością trafi się Pani 
ktoś odpowiedniejszy. Tylko pro­
szę być teraz ostrożniejszą po tak 
„dobrej" nauczce.

Trudno — za każdą „lekcję" 
j trzeba płacić. Zato zyskała Pani 
’ na mądrości życiowej. I to coś 
warte. Jestem przekonany, że 
znajdzie się jeszcze ktoś, przy 
którym zapomni Pani o tym przy 
krym wypadku. Tylko nie tra­
cić nadziei.

P. W . T. J. z Wilna
piszę nam: „Będąc pewnej nie 

dzieli na mieście, wstąpiłyśmy z 
koleżanką do kina w Sali Miej­
skiej. Było jeszcze przed ósmą, 
musiałyśmy więc czekać na ko­
niec drugiego seansu, gdy wtem 
zauważyłyśmy dwóch wojsko­
wych: jeanego plutonowego, a 
drugiego —• kaprala. Miałam ja ­
błko, a chcąc niem poczęstować 
koleżankę, musiałam je  rozkroić 
na połowę. Ponieważ nie mia­
łam Czem, więc nie namyślając 
się długo, Zwróciłam sie z pro­
śbą do plutonowego, żeby mi po 
życzył scyzoryka. Niestety, nie po 
siadał go ani on, ani jego Kole- 
*«•

Na tem skończyła sie rozmo­
wa nasza, o której Szybko za­
pomniałam, nie mogę natomiast 
zapomnieć pięknych oczu kapra­
la. Tak mnie urźckły, że nie mo­
gę już zaznać spOKoju.

Ponieważ nie mam możności 
dotrzeć do tege kaprala, uprzej­
mie proszę kochanego Pana Re­
daktora, nieocenionego opiekuna 
naszego i jedynego w swoim ro­
dzaju wybawcę z kiopotów, aby 
zechciał mój list wydrukować. 
Wierzę mocno, ż® mój zew tra­
fi do rąk owego kaprala, bo któż 
by nie czytywał tego najmilsze­
go z pism? U nas w Wilnie przy 
najmniej —  niemal wszyscy niem 
się interesują.

Nie fatygowałabym Pana Re­
daktora, gdyby chodziło o popro 
stu podobającego się chłopca, ale 
przyznam się szczerze, że to jest 
inńj oddawna wyśniony ideał mę­
ski i t  niczem Innem nie marzę, 
jak o poznaniu go. Czuję, że Bóg 
nas przeznaczył na to, abyśmy 
połączyli nasze losy, ale stać sie 
to może tylko przy pomocy Pa­
na Redaktora, o którą najpokor­
niej proszę, bo to dla mnie kwe- 
stja życia".

Będąc zawsze do usług na­
szych Czytelniczek I Czytelników 
zwłaszcza w „kweStJach życt.a", 
chętnie czynimy arndośc prośbie 
zakochanej wilniatikl, lycżąc jej 
pomyślnego skutku w postaci 
ślubnego związku z równie pięk­
nym, jak  dziarskim obrońca Oi- 
czysajj



P A M I Ę T N I K  S t U Z A C E J

SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE
Cirgle udawałam, że śpię.
Położył się. Czuiam jego oddech na swojej twarzy.
Po chwili, nie licząc się wcale z tem, że przecież 

Ipi? . brutalnie chwycił innie wpół.
Otrząsnęłam się, zaczęłam mruczeć, żeby dał mi 

spokój, że nie mam siły, że chce nu się spać.
—  Wyśpim się jeszcze!... Nigdzie nam nie śpiesz- 

n oL . Możemy spać jutro cały dzień!...
—  Ja  ckcę iść z samego rana ę'o swego dzieciaka!
—  Co mi tam ciągle wyjeżdżasz z tym szczenia­

kiem?! Powiedziałem ci już raz na zawsze, że ci ba­
chora oddam! !-"*e sz  się z nim naceckać, ile chcesz, 
jutro! Jest w tym domu przeci&ż!...

. Mimo to broniłam się.
Ale cóż mogła znaczyć moja obrona przeciw ta­

kiemu łobuzowi?
Nie mogłam się nawet poruszyć!...
Pod swo''emi plecami wvczułam twarde żelazo. 

Nóż!...
Wzięłam rękę za siebie
Zacisnęłam palce na trzonku!...
Teraz, kiedy przypominam sobie te chwile, wyda­

je mi się, że to nie ja  znajdowałam się w ramionach te­
go bandyty. Przemieniłam się w jakąś oszalałą kobie­
tę, nie, raczej w zwierzę, któremu zabrali małe, nad 
którem złnęcają się bezlitośnie a ono w ostatecznej roz­
paczy kąsa, gryzie, drapie.

W strząsam się na to okropne wspomnienie i dzi­
wię się .samej sobie, że jednak /dobyłam się na taką 
zbrodnię!..

Tak zdobyłam się na zNrodnię!..
. Nie,.chciałabym się przyznać do tego nawet przed 

samą. sobą. Ale w m ojej duszy wtedy nie istniało nic, 
tylko’ pragnienie zemsty na tym zbirze za wszystko 
zło, które mi wyrządził! Za moją poniewierkę u Jadom- 
kowśkiej, za utratę Jerzego, za moją hańbę u W acła­
wa, za moją kruszynkę, oderwaną od mojej piersi, za 
łajdackie traktowanie, za wszystko!

I za to, co mnie mogło czckac od tego opryszka 
bez sumienia i bez czci!

Wszystko to działo się tak prędko, że nie potra­
fię nawet teraz powiedzieć, jak  długo.

Wyciągnęłam z pod poduszki nóż.
Obejmował mnie rękami tak mocno, że z trudem 

oddychałam.
I nagle wrzasnął, wstrząsnął się. Oblało mnie ja ­

kieś gorąco, jak  wrzątek. , , ,
Poderwał się.
Miał wywalone na wierzch oczy, gębę wykrzy­

wioną. 
Coś tan: harczał, rzęził, klął. Nie pamiętam nic 

z tego. 
Wyrwałam się, zeskoczyłam z kanapy z okrwawio­

nym nożem w ręku.
Chciał mnie uchwycić swojerni diugjemj łapami.
Cięłam w nie i wtedy ja  zaczęłam ■czyrzeć, kiedy 

zobaczyłam na nich czerwoną krechę, z itóręj tryska­
ła krew.

—  Zrobiłeś ze mnie zbrodniarkę, zrobiłeś ze mnie 
zbrodniarkę! Pierw zdechniesz, zanim zrobisz ze mnie 
ulicznicę? Zdechniesz! Zamorduję cię!

Wymachiwałam nożem.
Stał koło kanapy czerwony od Krwł, osłaniał się 

rękami i starał się mnie pochwycić.
Wykrzywiona gęba nie zamykała mu się na chwilę.
Klął mnie. Groził mi. *,
Skąd miałam siły, skąd miałam odwagę? Nie 

wiem. Nie widziałam innego ratunku dla siebie i dia 
swego dzieciątka!..

Bał się mnie. Widziałam to w j‘ego oczach, choc 
klął i groził.

Uderzyłam go jeszcze raz'p:kiedy mnie złąpąt za 
iewą rękę. '■nw.w;- . ; Ł

Uderzyłam z całej siły.
Wrzasnął:
—  Ratunku! Ratunku!
Jeszcze ter. wrzask huczy nr w uszach. Nie słysza­

łam jak żyję takiego głosu. A potem ńipzeizczął bez 
słów. Przechodziłam kiedy? kolo rzeźni i słyszałam, 
jak ryczy bydło zarzynane. To on tak ryczał.

Ten jego ryk sprawiał, że odchodziłam od przy­
tomności.

Widziałam, że się kołysze na nogach. Runął wre­
szcie na ziemię aż jęknęło.

Chyba byłam wtedy obłąkana... Tak, nie byłam 
przy zdrowych zmysłach! To niemożliwe, bo przytom­
na nie zrobiłabym tego nigdy, nigdy!...

Panie Boże, kazałeś darować nawet najgorszym 
zbrodniarzom! Ja  tego nie zrobiłam!... Ulituj się nade 
mną, wejrzyj swcni mdosiernem okiem w moją nędzę, 
w moją rozpacz! Ja przecież jestem  matką, a w łapwcli 
zbira było moje dzieciątko jedyne, moja jedyna pocie-

. ha, jedyna moja osłoda!.., Wszystko przez tego czło­
wieka utraciłam! Przebacz mnie, grzesznej!

Poniosę najgorszą karę! Wtedy nie panowałam 
nad sobą.

Rozwścieczył mnie bezwstyd łotra, który znęrah 
się nade mną. -

Daruj mi, Boże Miłosierny, że niema w mojej du­
szy żalu za to, co zrobiłam.

Ja  się p; _ecież musiałem uwolnić od bandyty, któ­
ry zabił mojego Jerzego, mojego męża przed Twojerr, 
Obliczem, męża, .7 którym miał mnie związać ślub przed 
Twoim przenajświętszym ołtarzem..

Musiałam się Drónić przed  łotrem, który nastawał 
na moją cześć, który chciał mnie wydać na poniewier­
kę, na nowe zbrodnie!...

Musiałam ratować uwoje dzieciątko, płaczące 
rzewnemi łzami w łapach łajdaków!...

Kiedy stałam nad zbrodniarzem z nożem w ręku, 
nie myślałam nawet, że sama popełniam włelką zbrod-d 
nię! Zabijam człowieka!...

Czy to był człowiek? Czy to nie był szatan w ludz­
kiej skórze, chodzący po ziemi dla ludzkiego utrapie­
nia i grzechu?...

Widziałam w nim szatana, gnębiciela, rozpustne­
go łajdaka bez sumienia. Pławił się we krwi, mnie sv/ą 
krwią obryzgał.

Wrzeszczał jeszcze, ale juz ciszej. Siły go widocz­
nie opuszczały.

Wtedy usłyszałam, że trzeszczą schody!...
O, byłam gotowa zamordować każdego, kto 

stanie na mojej drodze!
Stałam się zwierzęciem, które, jeśli zobaczy krew, ! 

staje się tam bardziej srogie i drapieżne.
Byłam pewna, że mój kat juz zdycha, i
Leżał nieruchomo w posoce.
Zwróciłam głowę w stronę drzwi. Czekałam.
Niech wejdzie cały pu!k jego kamratów, a zabiję 

wszystkich! W szystkich!
Czułam w sobie nieludzką siłę ł zaciekłość!
Byłam gotowa po trupach dostać się do mojego 

dziecka, po które tu przyszłam, dla którego poświęca­
łam swój wstyd kobiecy!...

Ktoś szedł po schodach.
Słyszałam teraz wyraźnie, bo glos Józia umilkł 

zupełnie.
Dalszy ciąg nastąpi

O p ow ieść  o w strząsający  c h  przeży c ia c h  czai ującej liresow ian K i
—  Kochałem rzeczywiście Lusię Jusiewiczównę, 

a raczej... pożądałem ją  tylko. Wyznałem je j to. Da’a 
mi kosza i czyni to w dalszym ciągu. To wszystko pra­
wda. Trudno mi się dziwić, żc mnie to gniewało, bo nic 
byłem przyzw yczaiły , aby jakaś kobieta nie uległa mi 
natychmiast l to nawet z największej arystokracji 
świata. A tu byle szlachciance; ka z kresowego zaścian­
ka kpi sobie ze mnie. Myślisz, żc ja  ścierpię coś po­
dobnego? O, tobyś mnie nie znała! W ięc przyznam ci 
się, żc je j nieszczęście mnie cieszy. Chciała być żoną, 
pozostanie nadal panną z... felerem... .Chciała być  bo- 
gaczką, a zostanie nędzarką.,.— rzekł Kotwicz.

—  Masz z tego przyjemność ?— spytała Sonia.
—  Moze...
—  I możność łatwiejszego osiągnięcia swoich ce­

lów, co? Taka jest twoja kombinacja?
—  Każdyby tak kombinował...
—  W ięc powiem ci, że byiby w błędzie, tak'samo, 

Jak ty... Teraz-dopiero ani marzyć ci o Lusi1...
Kotwicz, drgnął. Zapytał z przerażeniem:
-— Jak mam to rozumieć?

Owszem, biedny Franio padł. Przyznaję rów­
nież, że Ksawek solidnie wywiazai się z zaJaiiia, za 
które musiał wziąć grubą forsę, a jednak...

Urwała, widząc coraz Uważniejszy lęk, malujący 
Się na obliczu Kotwiczą. Sp-awisro iej, zresztą, rzetel­
ną radość. Rzekła ze zjadliwą złośliwością.

—  Kaz'ku, na Boga, nic bądżże tchórzem, n w 
każdym razie lepiej ukrywaj swoj strach 1 Zdradzasz 
się- chłopysiu!

—  Daj SDokói... Pokończ lepiej, co zaczęłaś...
—  O, widzę, że ta L ista  rzuciła ci się iuż na mózg 

f wszelkie przypuszczenia już są możliwe. Na szczęście, 
jestem ci bardzo oddana...

—  W ięc mów prędzej, cc  się stało?...
—  Chciałeś przeszkodzić małżeństwu Ltia,lA „ ,
—  No więc?...
—  Ono jednąk do;tło do skutku t

—  To niemożliwi! —  ryknął Kotwicz.
—  Owszem, ci dokładnie opowiedzieć wszy­

stko. Pięć minut po dwunastej przyszedł ksiądz ;łi» Lv- 
rcńskich. Czy wiesz, cc- to jest ślub „in extremis' ?

—  Wiem, ślub .ia łożu śmierci...
—  Otóż w cią^n kwadransa już było pc ślubie naj­

zupełniej formalnie, bc ślub „in e\iremis“ oUIAAy*  się 
w skróconym i umosic/ouym obrzędzie.

—  Kłamiesz!.. Chcesz mnie doświadczyć!.,
—  Nic podoLic :ga. Akt ślubu zastał sjuśąny, 

a piętnaście minut potem Franio oddał duszę Bogu.
I teraz w ślicznym pałacyku w-bbnil.ćnierce t— płacze 
samotna młodziutka. wdowa pr/od . zwłokanv mc za, 
którego wnet pokń*>\va na wsi w grM ic jego ju d Ł jy . 
Ta wdowa byłą jeszcze doniedawna panną Lurią Ju- 
siewiczówna, a dziś jest już panią Franciszków;? De- 
reńską i właścicielką takiego majątku, że i  samych pro-^ 
centów z niego miesięcznie wypada więcej, niż inny za­
rabia przez rok. Jej córka jest uznana za prawowitą. 
Po śmierci teścia spadną na Lusię bogactwa tak og­
romne, że to będzie chyba n a jbo g ąfs^ łk tb jetą  w Pol­
sce. Rozumiesz więc, żc jeżeli nic nie wskórałeś u niej, 
gdy była w nędzy, terą mniej więc uzyszkasz, gdy jest 
kobietą bogatą, niezależną, co tu dużo gadać... która 
mogłaby kupić ciebie razem z twpjemf wsżystkięmf do­
brami.

Wzruszyła ramionami, widząc jego straszliwą roz­
terkę i rzekła z pogardą:

—  Doprawdy, aby tyle tylko dopiąć, nłe warto 
było zabijać tego biednego chłopca, może jedynego 
porządnego człowieka, jedynego uczciwego mężczy­
znę, jakiego znałam. Co mu można byio zarzucić? T c , 
że jedyny z was pokazał,, co znaczy prawdziwa miłość... 
że wziął na siebie wszystkie krzywdy, które wyrządzi­
łeś tci cudnej dziawczyrue!..; v

Kotwicz zacisnął pięści. Do iej chwili pćmow&J nad 
sobą. Teraz wybuchnął szalonym gniewem, wołając-:

—  Dość już tej gadaniny! Praw jsł toilttTAfltey f

które cię nikt nic prosił! Muszę ci więc powiedzieć, te  
wywalasz otwarte drzwi. Lusia już mnie dziś nic a nic 
nie obchodzi. Czy jest, czy nie jest mężatką już mnie 
ani grzeje ani ziębi, Jci los mnie ani cieszy ani martwi, 
bo z tem wszystkicm wogóle nic mam nic wspólnego 
Do tego stopnia, że nawet wyjeżdżam z Warszawy, 00 
żona mi, biedactwo, niedomaga, muszę ją  więc za­
wieźć cło naszej posiadło ’:ci na południe Francji.

— ■ Tak ile  czuje się hrabina? Co mówią lekarze?
■i— Doradzają wyjazd na południe. Ale w gruncie

rzeczy wszyscy nic a nic nic wiedzą.
—  A ty wiesz? —  zapytała nagle szorstko Sonia.
Kotwicz zbladł i odpowiedział wymijająco:
—  Ja ° ... Też nic... Myślę, żc jest wogóle wątła... 

Niknie w oczach... Doorawdy, niewiadomo, dlaczego, 
bo przecież 'komu tak dobrze, jak je ,?

—  Co Jej jest dobrze? Dlatego, że ma bogactwo 
i zbytek? Cóż, ona jest do tego przyzwyczajona, więc 
to dla niej nic nłe stanowi. Ale .widać, że to p.zczęścsa 
nie daje. Jeżeli, doprawdy, niknie w oczach, .to dlate­
go tylko, że .grozić się, .nękana swpją samotnością, roz­
paczą wykolejonego życia, nioszuzę'h\vą m rożeń' .

— Być ihbćę bakerf Koiwicz, wściekły, re inu- 
si słychać podobnych rzeczy.

Miał tego wszakże doić. Wstał.
—  Już odchodzisz:? —  zapytała Sonia. jh? 

\Viesz wszystko, có chciałeś?
—  Aż za wicie? —  syknął...
- — Tło to., dowidzenia, mój drogi!,.
Już odchodził, gdy nagle zawróci! i ząpyjoi z -n- 

nurą podejrzliwością
— - Czy to aby wszystko prawda, coś mi tu naopo­

wiadała?
—  Nrjgwięfs-za p ra w d y .
—■ No... to iqbrze .. '
W  drodze powrótnej £ąciekał pięści, suuąjąc tię 

coś postanowić
i  ;
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Ze sportu

P rojek t międzynarodowych za­
wodów lekkoatletycznych
P ro jekt zawodów międzyna­

rodowych na rok 1934 Polski 
Związek Lekkoatletyczny ustalił 
n astęp u jąco :

Połow a czerw ca —  start w 
A ntw eip ji. Koniec czerwca lub 
druga połowa lipca —  mecz z 
Sowietami względnie mecz ze 
Szw ecją. 1 3 — 14 lipca M istrzo­
stwa A n g lji, 8 lipca m ecz ko­
biecy z C zechosłow acją 'lub  Ita- 
lją . 12 —  18 sierpnia IV .
Igrzyska Św iatowe K ob iece  w 
Londynie, 25 sierpnia mecz ko­
biecy  z Jap o n ją  w W arszaw ie, 
26 sierpnia mecz męski z W ę­
grami w Budapeszcie, 1 i 2-go 
września mecz męski z C zecho­
słow acją w Pradze. Połow a 
września męskie M istrzostwa 
Europy w Italji. 25  września 
międzynarodowa zawody w W  ar- 
szawie z udziałem czołowych 
zawodników zagranicznych.

Tabele rezerw  klasy A.
o pnkar K. Z. 0 . P. N.

Zawody o puhar K Z O P N . 
rezerw klasy A . dla drużyn kra­
kowskich zostały już definityw ­
nie zakończone i zweryfikowene 
przez W . G . i D . T a b e le  tych 
grup przzdstaw iają się następu­
jąco  :

I. grupa.
Nazwa klubu gier pkt. st. br. 
W isła II. 10 15 28 :12
W aw el II. 10 12 33 :19
Makkabi II. 10 11 21 :19
Cracovia II. 10 9 22:17
Zw ierzyniecki II. 10 8 18:32

M istrzostwo rezerw klasy A . 
w I. grupie zdobyła drużyna II. 
W isły.

II. grupa.
Nazwa klubu gier pkt. st. br. 
Garbarnia II. 10 18 40:8
O lsza II. 10 12 21 :26
Podgórze II. 10 11 .31 :16
Grzegórzeck* II. 10 11 25:18
Korona II. 10 5 8 :28
Unia II. 10 3 0 :38

M istrzostwo rezerw kl. A . w 
II. grupie zdobyła drużyna II. 
Garbarni.

Wyniki ostatnich zawodów

C racovia— Ruch 1:2 Ruch zdo* 
by ł mistrz. Polski.
Garbarnia— Śm igły 2:1 
W aw el— G arbarnia I .B . 1:0 
Korona— P odgórze 1. B. 1:6 
W isła I.B .—-U nia 3:0 
Czarni II.— Podgórze Ul. 2:4  
H akoah— Gwiazda— Sztern 0:0 
W ieliczanka— A zotania 3:1 
Łagiew ianka— Prądniczanka 2:1

Zemsta odpalonego 
konkurenta

O fiarą zagadkow ego napadu 
padł nocy w czorajszej 19-letni 
Rom an Jarząb ek , na którego w 
chw ili gdy pow racaał do domu 
w towarzystwie koleg* i narze­
czonej dokonano napadu przed 
domem nr. 11 przy ul. So lec  w 
W arszawie.

W pew nej chwili do Jarząbka 
podszedł jakiś w yrostek i e- 
świadczył mu, że w bramie ktoś 
na niego czeka. Nie podejrze­
w ając podstępu udał się za 
przewodnikiem i we wnęce 
wspomnianego domu został na­
padnięty przez jakichś 10 osob­
ników. N apastnicy przy porno 
cy noży i kastetów  pobili swą 
ofiarę do utraty przytom ności, 
poczem zbiegli.

K R O N IK A  K R A K O W A
Adwokat krakowski oskarżony o komunizm

D ziś t, j. dnia 13 i 14 b. r. 
odbędz:e s ‘ę sensacyjny proces 
przed sądem okr. karnym w Kra­
kowie jako  sądem przysięgłych 
przeciw koncypientow i adw. dr. 
M. P . oskarżonem u o zdradę

Państwa.
Rozprawa budzi zrozumiałe 

zi interesow anie, gdyż osk. za 
ten czyn był w sądzie okręg, 
skazany na 4 lata c. wiezienia,

a sąd apelacyjny wyrok zniósł 
i przekazał sprawę przed sądem 
przysięgłych.

O skarżonego broni adwokat 
Zygmunt Fendler.

Tajemnicza śmierć w szpitalu Kasy CfLoryck wyjaśntoaa
Przedw czoraj donosiliśmy o 

ta jem niczej śmierci W ł. Furmana 
dozorcy nowobudującego się 
szpitala Kasy Chorych.

Istniały przypuszczenia, ie  
Furm an został otruty.

Jednak bezpodstaw ność przy­
puszczeń i sądów co do przy­
czyn śmierci Furmana wykazała 
dopiero se k c ja , oraz objawy za­
trucia czadem, które w ystąpiły 
później u Klimka.

O kazało się bowiem przy sek­
cji, iż Furman zatruł się na 
śmierć tlenkiem  węgla. Kumka 
organizm — widocznie w ytrzy­
malszy i odporniejszy — oparł 
się strasznej truciźnie.

Niezwykła afera lekarska
Na oddziele położniczym szpi­

tala Pow szechnego we Lwowie, 
wydarzył się  niezwykły wypa­
dek. Przed kilkunastu dniami 
poddała się tam operacji p. Ber- 
lasowa. O p eracji dokonał do­
cent prymarjusz dr Mączewski, 
a po 9 dniach ordynujący lekarz 
dr Papierkow ski, zdjął szwy z 
pacjentki, która nazajutrz zmar­
ła . D r Papierkowski dowiedziaw­

szy się, że doc. M ączew ski, wy­
raził się, iż „szwy zdjął p acer“ , 
bo była ropa, uczuł s*ę słowa­
mi temi dotknięty i udał się do 
dyrektora szpitala dr P ohorec- 
kiego z prośbą o wdrożenie 
przeciwko sobie dochodzeń dy­
scyplinarnych, celem wykazania, 
że nie ponosi winy śmierci po- 
c jen tk i.

P rokurator polecił w obec te ­
go dokonać ekshum acji zwłok 
i przeprowadzić sekcję dla zba­
dania przyczyny zgonu śp. Ber- 
lasow ej. W  chwil gdy sekcjono- 
wano głowę, nadeszło polecenie 
władz wyższych w kierunku za­
niechania sekcji, wobec czego 
zwłoki pogrzebano z powrotem. 
W  sprawie tej toczą się do­
chodzenia.

Olbrzymie nadużycia w Kasie Chorych
W  Kasie C horych w W ar­

szawie wykryto olbrzymie nad­
użycia pieniężne, sięgające sumy 
pół miljona zł.

Nadużyć dopuścili się dwaj u- 
rzęd n icy : Kwiatkowski i Socha- 
czewski. Kwiatkowski by ł inka­
sentem , przytem wyznaczono mu 
największe instytucje, w których 
inkasow ał jednorazowo po kil­
kadziesiąt tysięcy złotych. So - 
chaczew ski natom iast by ł bu­
chalterem .

Kwiatkowski odwiedzał pota­
jem ne domy gry i przegrywał 
większe sumy pieniężne. O b a ­
wiając się wykrycia defraudacji 
Kwiatkowski zaproponował So- 
chacrewskiem u, ażeby przez fał­
szywe księgowanie uarył jego 
defraudacje, Sochaczew ski zgo­
dził się i otrzymał zk to od 
Kw iatkowskiego 25.000 zł.

W reszcie przełożeni i koledzy 
Kwiatkowskiego zauważyli, że

prowadzi on szeroki tryb życia 
trwoniąc większe sumy na hu­
lanki. W tedy dopiero natrafiono 
na ślady defraudacji.

O ba j defraudanci przyznali się 
z m iejsca do winy. Sochaczew - 
sk: miał jeszcze na koncie P .K .O  
pieniądze, otrzym ane od Kw iat­
kowskiego i sumę tę  odrazu 
zwrócił. Po dłuższej kontroli u- 
stalono, że Kwiatkowski zdefra- 
udował około pół miljona zł.

Trzy razy targnęła się na życie
W czoraj w południe 47-letn ia 

Zofja Dohrolubew zam. w W ar­
szawie, korzystając z n ieo bec­
ności siostry, otworzyła kurek 
kuchenki grzow ej i usiadła przy 
niej. Po pewnym czasie ktoś z 
domowników, poczuwszy woń 
gazu na k latce schodow ej, jjza- 
wiadomił dozorcę domu, który

nie mogąc się dostać do mie­
szkania wezwał ślusarza. Po 
otworzeniu drzwi —  zastano w 
kuchni nieprzytomną D obrolu- 
bową. Lekarz Pogotowia stw ier­
dził otrucie gazem świetlnym 
i po udzieleniu pomocy, prze­
wiózł D . w stanie ciężkim  do 
szpitala Dz. Jezus.

Zaznaczyć należy, iż despe- 
ratka, 4 bm. targnęła się na 
życie, wypijając jodyny, następ­
nego dnia próbowała otruć się 
gazem świetlnym. V/ obu wy­
padkach lekarz pogotowia po u- 
dzieleniu pomocy, pozostawiał 
upartą desperatkę na m iejscu.

Zam ich k osą r a sąsiada

W czoraj popołudniu w Kuro­
wicach pod Lwowem wydarzy­
ło się  krwawe zajście, które o- 
mal nie zakończyło się trag icz ­
nie. O to  między miejscowym 
właścicielem  gruntu Maksem 
H erzbergiem  a je g o  sąsiadem 
nieznanego narazie nazwiska, do­
szło do kłótrti na tle drogi przy­
sądzonej H erzbergow i przez sąd.

Sąsiad nie zadowolony z wy­
roku sądowego wczoraj popo­
łudniu przybył na ową drogę, a 
zastawszy tam H erzberga, kosą 
targnął się na nifcgo i zadał mc 
cios w plecy obok szyi, raniąc 
mu całą łopatkę. Do ciężko ran­
nego wezwano Pogotow ie ratun­
kowe ze Lwowa.

Znowu Sąd doraźny
Spraw cy morderstwa rabunko­

w ego na osobie błp. W ulkana, 
restauratora w Pewli W ielk ie j, 
pew. Żywiec, Stanisław  G olonka 
i Szczepan Pieczara, oddani zo­
sta li pod sąd doraźny.

Rozprawa odbędzie się 16 bm. 
w W adow icach. O bu oskarżo­
nym grozi kara śm ierci. Dwóch 
dalszych oprawców napadu nie 
zdołano dotychczas u jąć.

Miljoner — analfabeta
oskarżony o oszustwo

Z polecenia prokuratora are­
sztowany został w łaściciel ma­
jątku ziemskiego i kilku kamie­
nic w W arszawie, Jó z e f W ła­
dysław Paczek.

A resztow any Paczek, który 
jest teraz znanym miljonerem, 
mr bardzo niezwykłą przeszłość. 
Je s t  ananfabetą, a przed wojną 
był konduktorem  kolejowym i 
został usunięty ze służby za nad­
użycia.

Przez okres w ojny Paczek 
dorobił się w ielkiej iortuny. O - 
becnie Paczek został oskarżony 
o oszustwo, a przy tej sposob­
ności starał się przekupić świad­
ków. W obec tego p. Paczka o- 
sadzono w więzieniu.

Oblała tw arz rywalki kwasem

U zbiegu ulicy Kallira Ryn­
ku w Brodach rozegrafa się 
dzika scena na tle rywalizacji 
dwu kobiet o mężczyznę.

O to  w pewnej chwili rzuciła 
się Stefan ja  Gubryniuk na prze­
chodzącą Jagód kę Fryc i lżąc 
ją  słowami, oblała je j równo­
cześnie twarz kwasem solnym. 
Dochodzenia w toku

Adwekat skazany na 7 dni a- 
resztn za  obrazę Policji w  mo­

rfie obrończej.

Przed sądem w Brzeżanach 
stanął onegdaj b„ poseł ukraiń­
skiej partji pracy, adw. dr. M. 
Zachidnyj, oskarżony o obrazę 
policji, k tórej się  dopuścił w 
przemów eniu obrończem  pod­
czas procesu 14 U kraińców , os 
karżonych o przynależność do 
U . O . W . Zachidnyj skazany 
został na 7 dni bezwzględnego 
aresztu i ponoszenie kosztów 
postępowania sądowego. Skaza­
ny zgłosił apelację .

Okradzenie dyplomaty
Zuchwałej kradzieży dokona­

no w mieszkaniu sekretarza po­
selstw a szwedzkiego p. Erieka 
Posta w W arszaw ie.

Złodzieje podczas chwilowej 
nieobecności domowników, skra­
dli walizę z bielizną, garderobę 
i biżutf rję  v 'artości 1000 zł. 
Również poszkodowany został 
kierowca Konrad Larson Falk 
któremu skradziono bieliznę i 
garderobę.

Barański Kazimierz unie­
ważnia zgubioną książeczkę K a­
sy C horych .

R e p e r t u a r .
Teatr Miejski „Rycerzyk i bogdanka"

Kina.
Adria: „Uśmiech szczęścia"
Appello: „ Rewizor"
Atlantic: „Wielkomiejskie cienie" 
Promie*: ,,Tracie H ern"
Swit: „Serce wiecznie młode"
Słońcet „Blend Wenns"
Sztuka. „Nieznajoma z telefonn" 
Uciecha: „Pożegnanie z bronią" 
Wanda: „Szpieg w m asce" -

RADIO
P o n ied z ia łek  13 lis to p a d a  1933 

Kraków. Godz. 7 Audycja poranna 
z Warsz jl .3 0  Transm. z Warszawy, 
11-45 Wiadomości Lież„ 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał z Wieży Marjaclciej, 12.05 
Płyty, 12 JC Dz. popoł.. 15.30 Transm. 
z Warsz., 15.5- Płyty, 16.15 Transm. 
z Poznania, 17.50 Płyty, 18.00 Transm. 
7 ' W arsz., 19.05 „Najnowsze wydaw­
nictwa", 1 .20 Rozmaitości, 19.22 
Transm. z Poznauia. Warszawy i Wil­
na, 22.15 Muzyka lekka i taneczna.

Wyniki wyborów w Niemczech
W edług urzędowych obliczeń 

o godz. 1 .30  w nocy, wynik wy­
borów w N iem czech, p rzedsta­
wia się następu jąco:

W  plebiscycie oddano głosów 
43 .464 .420 , ta k : 40.618 .147 , 93.4 
p ro cert, n ie : 2 .055.363, nieważ­
nych 790 .510 .

W  w yborach do parlamentu 
oddano głosów 43.007 .577 , za 
partją narodow ą-socjalistyczną— 
39.635.288, 92 .2  procent, nie­
ważnych 3 ,352.289.

Uprawnionych do głosowania 
było 44.850 .00 .

K ra d z ie ie .
Hubner Ludwika, zam. w Kra 

kowie przy ul. S ło n eczn ej L . 17 
zgłosiła, że d ostał się nieznany 
sprawca na strych  tegoż domu 
przez oderwanie skobla przy 
drzwiach skąd skradł je j b ieliz­
nę wart. 150 zł. Nadto sprawca 
skradł z drugiego sklepu bieliz­
nę oraz pościel wart. 264 zł. na 
szkodę W ilhelm a Pawłusiewicza. 
D ochodzenia prowadzi się.

Tabak Bronisława, zam. przy 
Rynku Dębickim 2, zgłosiła, że 
w&szło do je j  mieszkania dwóch 
żebraków, którzy skradli je j z 
kuchni zegarek damski zło ty  na 
rękę wart. 60 zł.

Aresztowania
Policja Państwowe w K rako­

wie aresztow ała Latakiew icz 
Ludmiłę, lat 2 4 , prostytutkę, 
zam. w Krakowie przy nl. G rze­
górzeckiej L. 8 i Dym S te fa n ję  
lat 23, prostytutkę, zam. w K ra­
kowie przy ni. Józefitów  18, 
pod zarzutem kradzieży kieszon­
kowej zegarka wart. 40 zł. pod­
czas libacji w restauracji Feil- 
guta przy ul. Szczeoańsłciej L . 5.

Wypadki t
W czoraj o godz. l 9 ‘30 K u­

charski W ładysiaw , szofer, zam. 
przy ul. K obierzyńskiej L . 9, 
jad ąc  autem osobowem ul. Ł o ­
bzowską w kierunku ul. B atc- 
rego na skręcie z powodu de­
fektu kierownicy w yjechał na 
chodnik wskutek czego złamane 
zostało drzewko na szkodę o g ­
rodów m iejskich.jW ypadku w lu­
dziach nie było.

Rapacz Zofja. zam. przy ulicy 
P ijarskiej 19 zgłosiła, że dnia 
10 października 1933 r. przy- 
b łąkał się  do je j mieszkania 
pies rasy bernardyn, maśei bron­
iow ej, którego u siebie zatrzy­
mała.

T ragiczn a ś m ie rć  
d z ie w cz y n y

15-letn ia  P elag ja  Poddemska, 
zam ieszkała we wsi Szadów  
pow. tureckiego, zakradła się 
pod przejeżdżający na szosie 
wóz i kradła z niego buraki.

W oźnica spostrzegłszy zło­
dziejkę ch cia ł ją  przytrzym ać. 
Poddem ska rzuciła się do u- 
cieczki i w tym momencie nad­
jech a ł autpbus ciężarow y, pod 
koła którego wpadła uciekająca.

W  stanie nieprzytomnym od­
wieziono ją  do szpitala, gdzie 
w krótce zmarła.
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